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Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji prsj pla­
cu Wilhelwowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi cedziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pcewiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

odj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
k wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny y* 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 (fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Anstryi 9 mar. 13 fan., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii,* Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niomiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
aa których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

z* Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

aasenstein & Vogler, — 
W Bremie: E. Sohlotte. —

Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P O Z N A N, 26 listopada.

Mamy przed sobą sprawozdanie z posiedzenia 
włoskiej Izby deputowanych w dniu 24 b. m, Obrady 
toczyły się nad etatem ministerstwa spraw zagranicz­
nych i przypominały poniekąd rozprawy nad tym sa­
mym przedmiotem w parlamencie niemieckim. Ta 
tylko między obradami dwóch tych ciał parlamentar 
nych zachodzi różnica, że kiedy w parlamencie niemie­
ckim w milczeniu i z pokorą przyjęto pozycye mini­
sterstwa spraw zagranicznych, włcska Izba deputowa­
nych wygadać się przynajmniój musíala przy téj spo­
sobności — díc z powodu jakiegoś pomyślnego aktu 
politycznego swego ministra spraw zagranicznych, ale 
z powodu odwiedzin, jakismi zaszczycił cesarz Wilhelm 
Włochy i z powodu przyjęcia, jakie mu zgotował Me- 
dyolan. Jedynym, jak dotychczas, rezultatem tego 
cesarsko-królewskiego spotkania jest wyniesienie posła 
niemieckiego przy dworze włoskim do godności amba­
sadora i na odwrót wyniesienie także posła włosiego 
do téj saméj godności. Nad tém więc rozprawiano i nad 
tern unosił się deputowany Manzigi, objawiając jeszcze 
życzenie, ażeby w przyszłym roku i przy innych dwo­
rach europejskich mianowano ambasadorów. Jak gdyby 
potęga i wpływ mocarstwa od tego zawisły, czy repre­
zentant jego posłem się zwie lub ambasadorem; w tym 
samym duchu przemawiał jeszcze deputowany Massari 
i w podniesieniu posłów do godności ambasadorów u- 
patrywał ścieśnienie tych węzłów przyjaznych, jakie 
dotychczas łączyły Niemcy i Włochy. Mówca dzięko­
wał przy lej sposobności Medyolanowi, że tak świetnie 
przyjął cesarza niemieckiego, i Weneeyi za przyjęcie 
cesarza austryackiego. Jedne i drugie odwiedziny ma­
ją, według mówcy, wielkie znaczenie polityczne. Mi­
nister spraw zagranicznych Visconti-Venosta odpowie­
dział, że miał już sposobność objawienia zapatrywań 
rządu na zjazd cesarza austryackiego z królem Wikto­
rem Emanuelem; dzisiaj oświadcza, że do odwiedzin 
cesarza Wilhelma także wielkie przywiązuje znacze­
nie polityczne nadewszystko dla tego, ponieważ są 
rękojmią utrzymania pokoju. Co się tyczy życzenia, 
ażeby posłowie włoscy przy innych dworach europej­
skich wyniesieni także zostali do godności ambasado­
rów, nadmienił p. Visconti-Venosta, że takie wyniesie­
nie nastąpi później. Według Agenzia Stefani 
toczą się już w tym względzie rokowania między dwo­
rem włoskim a nustryackim.

W dniu 24 i 25 b. m. przyjęło francuzkie Zgro­
madzenie narodowe w trzeeiém czytaniu artykuł 4 aż 
do 13 ustawy wyborczéj. Przyjęta w drugióm czyta­
niu poprawka deputowanego Corne, wedle której kartki

i
Karolina z hr. Potockich

Nakwaska.
Urodzona 25 lipca 1798 r. — zmarła 27 wrze­

śnia 1875 roku.

(Dokończenie.)

Na wiosnę dopićro 1832 r., po załatwieniu smu­
tnych spraw z następstw 1831 wynikłych, mogła pani ? 
Nakwaska połączyć się z mężem w Dreźnie. Nie do­
zwolono im tu długo pozostać. Saksonia zawsze nadto 
się starała o zachowanie u mocarstw, by ich żądaniom 
nie dogadzała, wychodźcom polskim więc i panu Na- 
kwaskiemu tćż nieustannie przypominano, że nie może 
tu pozostać i do wyjazdu naglono. Choroba sycka, 
nieodłączonego jeszcze wstrzymywała wyjazd. Nie po­
mogła ona wszakże długo, ho policja saska coraz na- 
tarczywiój domagała się od wychodźców naszych ustą­
pienia. Pan Nakwaski wyczerpawszy wszelkie sposoby 
zmiękczenia jćj, musiał nareszcie opuścić Drezno wraz 
z wielu innymi rodakami, w których liczbie i Mickie­
wicz się znajdował. W kilka dni potem synek zakoń­
czył życie. Stroskaną i znękaną naówczas stratą dzie­
cka, wygnaniem i błąkającą się z córeczkami około 
Zwingru spotkała pani Ilofmanowa i była dla niój aż 
do wyjazdu jedyną towarzyszką i pociechą. Z Drezna 
wreszcie udała się za mężem pani Nakwaska do Karls­
ruhe, ale i tu po kilkomiesięcznym spokojnym pobycie 
dłużej im pozostać nie dozwolono. Wyprawy emisa- 
ryuszów do kraju, zaburzenia we Frankfurcie, które 
poruszenie umysłów w całych Niemczech wywołały, 
były przyczyną, że się Polakom nigdzie stale osiedlić 
nie dozwolono/ Szczególnym i nieszczęśliwym trafem 
w podróży pp. Nakwascy znaleźli się dnia 4 sierpnia 
1833 r. w pośrodku bitwy pomiędzy Bazyleą a wiej­
ską ludnością kantonu, w którój Polacy tćż na in-

wyborcze tylko zwinięte mają być oddane, została od­
rzuconą. Ten sam los spotkał poprawkę deputowanego 
du Temple, który żądał, ażeby oficerowie, z wyjątkiem 
tych, którzy są. na odstawce, nie byli wybieralni. Od­
rzucono wreszcie 383 glosami przeciwko 295 poprawkę 
lewicy, wykluczającą oficerów armii terytoryalnćj z li­
sty kandydatów poselskich. Natomiast przyjęto prawie 
jednogłośnie poprawkę, która zabrania przyjęcia rozka­
zującego mandatu.

Wedle telegramu madryckiego zajał jenerał Que­
sada pozycye karlistów w górach Escaba. Wyparci 
także ze swych stanowisk pod Pampełoną karliści, o- 
puścili podobno trzy warownie w Villaba/

Wspomnieliśmy wczoraj na tém miejscu o inter­
pelacji złożonój w komisyi budżetowćj parlamentu nie­
mieckiego, żądającćj przez usta członków centrum 
szczegółowego obrachunku z użycia milionów przezna­
czonych na fundusz inwalidów. Sprawie téj interpela­
cji poświęca najświeższy numer National Z t g. 
kilka słów podnosząc, że właśnie ci posłowie, którzy 
popierali dotychczas politykę rządową, największy 
mają interes w kontrolowaniu rządu, w kontrolo­
waniu, jak zawiaduje funduszem inwalidów. Czy się 
tak stanie — jak życzy sobie National Zeitung 

powątpiewać się godzi. Nawet to oświadczenie 
organu narodowoliberalnego nie zdaje nam się byó 
szczerćm, bo wyczytujemy w pomienionym artykuls np. 
takie słowa: „Nam się zdaje, pisze National Ztg, 
że ci, którzy zactepiają dobrą wiarę rządu i komisyi, 
zawiadującćj funduszem inwalidów, powinni się tłuma­
czyć przed parlamentem i przed krajem ze swych za­
rzutów.“ Artykuł National Ztg napisany został 
już po ogłoszeniu artykułu Eisenbahnzeitu ng, 
powtórzonego przez Germanią, artykułu, wykazu­
jącego, że te a te papiery kolei “żelaznej, że te a te 
akcye po takićj a takićj kupiono cenie, kiedy one wiele 
stały niżćj, wykazującego dalćj między innemi, że za­
wiadowcy berlińskićj Discontogesellschaft pp. Hanse- 
mann, Salomonson, Hecker i przywódzca prawego 
skrzydła narodowoliberalnego stronnictwa, a zatém par- 
tyi rzadowéj, przewodniczący komisyi sprawiedliwości 
parlamentu niom. p. Miquel — że każdy z tych pa- 
nów przy zakupnie papierów na rzecz funduszu inwa- 
lidów odebrał rocznej tantjemy 129,841 tal. _ E is e n- 
b a.h n z e i t u n g załatwiwszy się z wyliczeniem wszy­
stkich papierów spekulacyjnych, w jakich umieszczone 
zostały fundusze inwalidów, przytoczywszy szczegóło­
wo, jak w czasie kupna stały na giełdzie i za jaką 
cenę zostały kupione, potrąciwszy o nazwiska Benni<r- 
senów, Adikesów, Hugenbergów, narodowoliberalnych 
poslow parlamentu, nazywając ich griinderami, otóż ta 
śmiała Eisen.bahnztg tak kończy: „Popieranie 
rządu jest to jednakowoż rzecz piękna. Sa mowy, 
które me na wagę srebra ale na wagę złota brać się 
powinny, jeżeli tylko w stósownój wygłoszone sa chwili.“

• 1 Powtarzamy wczorsj już zamieszczony telegram 
wiedeński, wedle którego nominacya Alfreda hr. Poto­
ckiego na namiestnika Galicyi wczoraj ogłoszoną zo­
stała urzędowme. Zakres władzy nowego namiestnika, 

tóry wczoraj składał przysięgę, podobno rozszerzony. 
Bartmanski pozostał tymczasowo wiceprezydentem. — 
Przy téj sposobności nadmieniamy, że już przed dwo­
ma tygodniami donosił nasz korespondent wiedeński, 
iż na radzie ministrów w Wiedniu wyznaczono hra-

struktorów powołani udział mieli. Trwogę tę i nie­
bezpieczeństwo szczęśliwie przebywszy udali się do Ve­
vey, gdzie choć kilka miesięcy spokojnych przebyli. 
Ale dla ratowania resztek majatku w Galicyi wkrótce 
pani Nakwaska mueiała się udać do kraju. Austrya- 
cki rząd zaledwie dozwoliwszy jćj dojechać do Łań- 
cutu, zmusił powracać do Szwajcaryi. Na téj gośoin- 
niejszćj ziemi, którój obywatelstwo otrzymali pp. Na­
kwascy, dane im było, lat kilka odetchnąć, jeśli czynne 
życie, wśród tylu obowiązków prywatnych i publicznych 
odetchnieniem się nazywać mogło. Mnóstwu nieszczę­
śliwych naszych współbraci, rozbitków bezdomnych i 
bezchlebnych, trzeba było przytułek dawać i obmyślać 
środki do życia. Na Pod.lu resztki mienia zasekwe- 
strowane zostały. Cudem prawie w roku 1834 udało 
się pani Nakwaskiéj uzyskać od rady administracyjnéj 
Królestwa paszport emigracyjny*), który dozwalał jéj 
udać się do kraju i zniszczony majątek ratować, pro­
sząc o zdjęcie sekwestru. Dopiéro w roku 1840 za­
miar ten mogła przyprowadzić do skutku, udajac się 
naprzód do rodziców męża a potém za ich staraniem 
uzyskawszy paszport do cesarstwa na Podole. Ów­
czesny gubernator podolski przyjął panią Nakwaską 
uprzejmie dosyć, można się było nawet spodziewać, iż 
sekwestr zdjęty zostanie, ale na to potrzeba było roz­
kazu jenerała gubernatora Bibikowa. Pomimo przy- 
kréj pory zimowéj udała się tam pa ii Nakwaska na- 
prożno. Przyjęta bardzo na pozór grzecznie przez hr. 
K. . .. , który naówczas pewną rolę odgrywał na dwo­
rze Bibikowa, gdy jenerał gubernator spytał go o in- 
formacyą, winną mu była to, ze skutkiem danych przez 
hrabiego objaśnień sprawa cała upadła. Ten rodzaj 
wiernopoddmczéj zdrady pćźoićj się dopiéro wyjaśnił. 
Bibikow swoim zwyczajem przyjął pania Nakwaska z 
winnym dla kobiety szacunkiem, ale jéj odpowiedział: 

— Pani obowiązkiem, jest mężowi starać się dopo-
módz, a moim, nie dopuścić, aby się to stało ...**) _
Tym przygotowanym frazesem zbył prośbę... Nie 
tylko więc sekwestr zniesionym nie został, ale Bibikow 
na legał na.wydalenie p. Nakwaskiéj, uważajac jéj po­
byt w tych prow.ncyach za niebezpieczny. Posądzano 
ją o katolicką propagandę... W Kamieńcu oczekiwała

g o v fe ?0dpi8ał Paszkiewicz „Jean de Var-
stała ’ P°zt»ćj ta mont.rchiczna formuła zakazaną mu zo­

il est^LVrAdVv1-0 devoir’ madame> d’aider vôtre mari, et 
h est au notre de Vous en empêcher.

ftWjnumerze 268 pisma naszego za­
mieściliśmy protest, nadesłany nam przez jednego z tu­
tejszych obywateli niemieckich przeciw budowie z fun­
duszów miejskich teatru niemieckiego. Posener 
h e i t u n g w artykule pod napisem DeutscheGe- 
wissensbedenken odpowiada na rzeczony pro­
test. Pomijając to, co do sprawy samćj nie należy — 
czujemy się w obowiązku na uwagi jćj choć kilku sło­
wami odpowiedzieć. Przedewszystkióm z góry musimy 
zaznaczyć, że P os e n er Ztg myli się, przypuszcza­
jąc, że my obawiamy się konkurencyi dla naszego te­
atru i dla tego jesteśmy przeciw budowie teatru nie­
mieckiego. Myśl taka daleką od nas. Jakaż bowiem 
może być obawa konkurencyi — jeśli i dziś istnieją tu 
dwa teatra niemieckie? A zresztą myśl budowy na­
szego teatru powstała wówczas, kiedy istniał jeszcze 
stary teatr. Myśmy zbudowali teatr nie w żadnych ce­
lach spekulacyjnych, lecz jedynie w poczuciu potrzeby 

( i żeby nie byó wyzyskiwanymi, jak się to dotąd prak- 
, tykowało.
i Czyż za przedstawienia nasze w starym teatrze, 
i który zwal się miejskim, a więc był wspólną 
j własnością obudwóch narodowości, grubo nie opłacaliś- 
i my 8*§ przedsiębiorcy niemieckiemu, który do dzierżawy 
i rzeczonego teatru miał wyłączne prawo? Naszym 
( przedsiębiorcom, choćby wyższą dawali cenę od niemie- 

ckiego, dzierżawa była zawsze odmawianą. N i e s p r a- 
; wiedliwość ta krzycząca zmusiła nas właśnie 
j do budowy teatru a nie żaden inny wzgląd. P os e- 
: ner Ztg mówi, że budować teatru za pośrednictwem 

Towarzystwa akcyjnego nie można, bo stósunki miej- 
scowe na to nie pozwalają. Strasznie to komunistyczna 
zasada, bo dla tego, że tyle funduszu na akcye, ile po­
trzeba na budowę teatru, zebrać nie możecie, więc się­
gacie po cudzą własność i po nie swoje fundusze i za 
nie teatr stawiać pragniecie ?

■ . Nie — my nie jesteśmy przeciw budowie teatru
niemieckiego; nas wcale nie obchodzi, czy jeden czy 
dwa lub więcćj wystawicie teatrów, jesteśmy tylko 
przeciw budowie teatru niemieckiego za 
wspólne fundusze. To jest kwestyą sporną — nic 
więcej.

Posener Ztg dowodzi, że gmina nie jest ża- 
dnćm towarzystwem akcyjnćm, w którómby każdy 
członek stósownie do tego, co tam włożył, miał prawo 
do dywidendy. Zgoda, ale gmina tćż nie jest żadną 
Spółką, w którójby jeden zabierał wszystko a drugi 
nic. Tu, jak. wszędzie, musi rządzić przecież pewna 
sprawiedliwość i my też niczego więcćj nie domagamy się, 
jak sprawiedliwości a w imię jćj powtarzamy, że re­
prezentanci tyłko na rzeczy ogólnego pożytku 
mogą funduszami gminy rozporządzać. Jaki zaś po­
żytek dla. nas z niemieckiego teatru? Żaden a żaden, 
czyżby więc na to fundusze przez nas także składane 
mogły być użyte? Czyżby to nie była krzycząca nie­
sprawiedliwość?

na rozatrzygnienie sprawy, mając nadzieję, że majątek 
zostanie oddany córkom starszym, urodzonym przed r. 
1830, gdy kuryer z Petersburga przywiózł rozkaz, aby 
natychmiast opuściła Kamieniec. Chociaż chora i z 
dziecięciem przy piersi, musiała uledz barbarzyńskiemu 
nakazowi, policyi, która odebrała jćj paszport dany w 
Warszawie i zamieniła go na jakieś świadectwo... od- 
prawując w trzaskający mróz, powozem na sanie wło­
żonym do granicy austryackićj.

Na komorze rosyjskiej, w lichćj izdebce, z dwoj­
giem dzieci i służbą musiała noc spędzić, pod strażą 
żołnierza stojącego u drzwi pod bronią. Wszystkie 
rzeczy naturalnie raz jeszcze najstaranniej, szukając 
papierów przetrząsiono. Austryacy byli cokolwiek 
grzeczniejsi... i dozwolili udać się do majątku wła­
snego B icza... gdzie po trudach tćj wyprawy spocząć 
mogła. (B icze, sprzedane także za bezcen, dostało się 
ks. Ltonowi Sapiesze, do którego i dziś należy. Jest 
to jedna z najpiękniejszych majętności w tyeh stro­
nach.) Odpoczynek ten jednak połączonym był z tru­
dnościami, bo zarządzający majątkiem nie znał przy- 
byłćj i przyjąć ją nawet zrazu się wzdragał, a rząd 
austryacki zaczął robić trudności co do pobytu, gdy 
nareszcie paszport szwajcarski nadszedł i p. Nakwaska 
mogła się połączyć z mężem, oczekującym na nią we 
Wrocławiu. P. Nakwaskiemu bowiem ówczesny rząd 
pruski dozwolił czasowego pobytu w W. Ks. Poznań- 
skiórn.

Przejeżdżając przez Lwów, próbowała uprosić u 
ówczesnego namiestnika arcyksięcia Ferdynanda d’Este ! 
(sławnego z r. 1809) pozwolenie przyjazdu dla męża ' 
w celu uregulowania interesów majątkowych. Arcy- 1 
książę grzecznićj niż Bibikow ale tak jak ów odmówił.

Zdawało się pp. Nakwaskim, że w Pozaańskićm i 
Prusach zachodnich, po odbytćj wycieczce do Soboty i 
Gdańska, przez czas jakiś wypocząć będą mogli — ale 
rachuba na wyrozumiałość i ludzkość pruskich władz 
zawiodła także. Przyczyna do tego była następująca:

. W czasie pobytu, w Paryżu w r. 1841, gdzie się 
członkowie dawni sejmu zjechali w myśli nowego ukon­
stytuowania jako reprezentacya ntrodowa, co na ni- 
czćtn spełzło, pan Nakwaski wraz z kilku innymi to­
warzyszami wygnania zawiązali stowarzyszenie Ojców 
Kodzin *), które, jak wiadomo, podało myśl stworzenia 
szkoły na Batignolles. — Rada stowarzyszenia tego

szyt 3.
*) Zob. pismo: Teraźniejszość i Przyszłość. Tom 1. Ze-

biego Potockiego i że go przedstawiono do zatwierdze­
nia cesarzowi. Doniósłszy wczoraj o nominacyi stano- 
wczćj a zapowiedziawszy ją już przed dwoma dniami, 
dziwimy się, jak jedno z pism polskich pisać mogło, 
ża o nominacyi hr. Potockiego Dzieanik nasz nic 
nie wiedział w dniu 25 bm.

P o Ben er Ztg utrzymuje, że my stanowimy trze­
cią część ludności miasta, że mniój podatków komu­
nalnych niż Niemcy składamy, iż ubodzy nasi więcćj 
biorą a więc w niektórych razach więcćj z komunal­
nych funduszów korzystamy niż oni. Twierdzenie to 
również jest mylnćm, bo najprzód stanowimy tu poło­
wę ogólnćj ludności, następnie zaś, jeśli ubodzy nasi 
więcej biorą z funduszów komunalnych, to zawsze z 
nich biorą i ubodzy niemieccy; dalćj, jeśli ubożsi z 
jednej pozyoyi, że tak powiemy, więcćj korzystają, to 
bogaci znów z drugiój, jak wodociągów, gazu i t. p., 
ale me ma ani jednćj takićj pozyoyi i być nie może, 
któraby tylko ku wygodzie jednćj o d r ę b n ó j części 
ludności służyła, a taką właśnie byłby teatr niemiecki 
Reprezentanci więc miejscy nie powinni na taka po- 
zycyą funduszy obracać, zwłaszcza że wiele ogólnego 
pożytku potrzeb domaga się urzeczywistnienia i że 
miasto i tak obdłużone i podatkami obciążone.

. Słów tych kilka zwracamy do reprezentacyi miej­
skich w przekonaniu, że, rządząc się uczuciem epra- 
wiedhwosci, da. im całkowity posłuch i myśl budowy 
teatru niemieckiego za komunalne fundusze porzuci.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowi rektorowie i komisoryozni powiatowi inspe. 

ktorowie szkólm Karól Fryderyk Wilhelm Gärtner w Wa 
grówou i Artur Kle we w Gnieźnie mianowani zostali powiato 
goskim* 1 * * * n8Pek*'t,r!lnli szkólnymi w obwodzie regencyjnym byd

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Krotoszyn, 25 listopada.

(Sejmik Spółek zarobkowych.)
,. Hj f’szg w nocy, gdyż mamy rano o godzinie 4 

odjeżdżać, — a skończywszy wczorajsze narady, obiad 
wspólny i pogadankę o godzinie 12 w nocy, nie mam 
najmniejszej ochoty kłaść się do łóżka. Jużto komu- 
nikacya Krotoszyna mimo nowćj kolei nieosobliwa, i 
gdybym był wiedział, że zjazd zabierze mi trzy dni 
powszednie, nie byłbym bezwarunkowo brał w nim u- 
działu. Z drugićj strony jednak nie sądźcie, aby nie­
dogodne położenie Krotoszyna było źle wpłynęło na 
rezultat narad; jak już wczoraj w południe doniósłem, 
spokojne ścieranie się zdań, porządek dyskusyi były wzo­
rowe i wpłynęły na to,, że rezolucye powzięte nie no­
szą na sobie piętna niedojrzałości, że owszem odzna­
czają się praktycznością.

W wczorajszćj korespondencyi zapomniałem wspo­
mnieć, że obrady dnia drugiego rozpoczęły się od spra­
wozdania Patrona. Ponieważ przypuszczam, że macie 
druk, z którego było odczytane, pod ręką, pomijam 
treść jego ). Sprawozdanie to nie dało powodu do 
dyskusyi, gdyż je przed chwilą rozdzielono, tak że nikt 
do krytyki nie był przygotowany. Tylko p. Orło­
wski zwrócił uwagę, że przychód niesłusznie w ko-
«•>■■ ■' nr r

i *) Dotąd nie mamy tego sprawozdania,
i ______ Trzyp. Red. Dzień. Pozn.

poleciła mu zbieranie na ten cel składek w Księstwie’
ztąd podejrzenie gromadzenia jakichś funduszów na 
cele rewolucyjne. Pp. Nakwascy znajdowali sie na 
wsi, w. domu przyjaciół pp. Józefowstwa Taczanowskich, 
gdy miejscowy landrat odebrał polecenie ścigania ich 
żandarmami i natychmiastowego odprawienia z nimi do 
Poznania. Szczęściem ostrzeżeni w czas, mogli uniknąć 
tćj nowćj przykrości, udając się tam dobrowolnie in­
ną drogą. Naczelny prezes Arnim i ówczesny dyre­
ktor policyi p. Minutoli, do których się udał p. Na­
kwaski, okazali się ludźmi przynajmniój wyrozumial- 
szymi. Rzecz składek wyjaśniła się i pp. Nakwascy 
mogli rok jeszcze prawie w Księstwie pozostać. Pani 
Nakwaska tylko obawę i niepokój ciężko przeeborowała.

d-u bawiąc w Choryni u pp. Taczanowskich (w 
tern samóm pamiętnćm mieszkaniu, gdzie Mickiewicz 
wprzód przebywał), p. Nakwaska powzięła myśl napi­
sania swojego Dworu wiejskiego po przejechaniu 
Gali P1®26) 1 * poznaniu całego obszaru dawnćj Polski 
od Dniepru do Bałtyku. — Pierwsze wydanie tćj ser­
decznie pojętej encyklopedyi gospodyń i pań polskich 
wyszło w Poznaniu u Poplińskiego, chociaż ukończyła 
je dopićro w Heidelbergu.

Któż nie zna tego Dworu wiejskiego, którego 
dwa wydania zupełnie wyczerpane zostały?? Dla nas 
praktyczna jego strona jest podrzędną, widzimy w nim 
na każdćj niemal karcie tego ducha, co całą prace na­
tchnął i dyktował. Pojmując zadania niewiasty pol­
skiej,, obszar jego rozległy, ważność i wpływ na spo- 
łeczenjtwo, autorka wśród przepisów powszedniego u- 
żytku umiała pomieścić najważniejsze nauki życia. Tom 
trzeci szczególmój ma pod tym względem wartość naj­
większą. W sposobie przemawiania autorki naszćj jest 
coś tak sympatycznego, ożywionego, ciepłego, dobitne­
go, polskiego, ,ź to, co z pod pióra jćj wychodzi, mó­
wi do serc, chwyta za me i przekonywa. Nigdzie ser­
deczniej md odzywa się jak w D w o r z e wiejs k i m.

W .czasie pobytu w Heidelbergu napisała także 
powieści dla dzieci w trzech częściach, które wielkie
k^ot 1 slfiŁdZ0nie’p r° .Btracie córkł Maryi i wypad­
kach 1846 r. w Galicyi pobyt w Niemczech stał się 
przykrym pp. Nakwaskim, którzy sig przenieśli do 
bzwajcsryi. zamieszkując w pięknćj wiosce Laney pod 
Genewą, gdzie kilkunastu ziomków znaleźli sehronio 
nych. i u przygotowała autorka „D.ioru wiejskiego,« 
nowe powiększone jego wydanie, które pod okiem swćrn 
l córki Anny w Genewie drukować kazała.

Nad brzegami jeziora geneweńskiego przebywszy
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lumnach obrotu nazwany Credit a rozchód Debit, al­
bowiem co do rachunku kasy ma się rzecz przeciwnie. 
Patron wyjaśnił tę sprawę.

Dyskusya nad kwestyą depozytową była ożywioną; 
brali w nićj udział pp. Ł y s k o w s k i, dr. Au, N i e- 
radziński, dr. Rzepnikowski, ks. Górski, 
Rogaliński, ke. Jażdżewski i inni. Oprócz 
rezolucyi, o których wczoraj wspomniałem, uchwalono 
w tćj materyi następującą:

„Nie zaleca się spółkom naznaczać maximum ogól- 
nój sumy depozytów, ani też maximum depozytów na 
jednym koncie. Natomiast przypływ i odpływ depo­
zytów winien regulować się zmianą stopy procentowej 
co do której prawo zmiany dyrekcya Spółki w obec 
każdego deponenta z góry zastrzedz sobie powinna. 
Zmiana ta stopy powinna się stosować do wszystkich 
depozytów, z wyjątkiem złożonych jako drobna oszczę­
dność i na obligacye.“

Nie ręczę za dosłowność tej rezolucyi, ale sądzę, 
że treść dobrze oddana.

Kwestyą poruszoną przez dra Rakowicza, czy ter­
min wypowiedzenia depozytów powinien być normo­
wany wedle wysokości stopy procentowej czy też wedle 
wysokości sumy złożonej w depozyt, pozostawiło Ze­
branie nierozstrzygniętą i przeszło nud nią, jako nie 
dość dojrzałą do porządku dziennego.

Również odroczono do późniejszych sejmików sta­
nowczą uchwałę co do czeków, polecanych przez ks. 
Jażdżewskiego, który bawił czas dłuższy w Anglii, lubo 
zgodzono się na to, że zamożniejsze spółki mogą sto­
sownie do stanu swych interesów przyjmować depozyta 
każdego czasu, ewentualnie po trzyduiowćm wypowie­
dzeniu płatne. Spółkom mnićj zasobnym polecono pie­
lęgnowanie więcćj depozytu z dłuższemi terminami, 
jako mnićj niebezpieczne.

Co do kontro i depozytów, zgodzono się na pole­
cenie spółkom zaprowadzenia książki, w której w od­
powiednich szematach każdy deponent wypisuje z ko­
lei sumę złożonego przez siebie depozytu i poświadcza 
to podpisem. Opierał się zaprowadzeniu takićj kon­
troli ks. Górski, który twierdził, że równoczesne zapi­
sanie wpłaconych ^depozytów przez kontrolera zupełnie 
wystarcza.

W końcu uchwalono zalecenie wydania popularnej 
broszurki o korzyściach oszczędności w porozumieniu 
z Patronem kółek włościańskich i zalecenie spółkom, 
aby na swoich walnych zebraniach stawiały na porzą­
dek dzienny kwestye o sposobach podniesienia interesu 
depozytowego.

Winienem nadmienić, że gruntowność rozpraw, 
jakie dotyczyły interesu depozytowego, była skutkiem 
rozprawy, jaką przeczytał dr. Rakowicz; szkoda tylko, 
że rozprawa ta zbyt mało popularnie napisaną była.

W rozprawach nad tem, czy zaleca się zaprowa­
dzenie asygnacyi kontrolera do kasyera brał główny 
udział ks. Górski, jako referent. Och walono pożyte­
czność takich asygnacyi tak dla spółek, w których za­
rząd wspólnie w jtdnćm biurze pracuje, jako i w tych, 
gdzie członkowie zarządu ekspedyują klientów każdy 
w s wojem mieszkaniu.

Co do pożyteczności codziennego sprawdzania kasy 
nie objawiały się różnice zdań, lubo niektórzy delegaci 
twierdzili, że tam, gdzie kasjer ma osobne zajęcie nie 
da się to przeprowadzić. Dr. Au dowoddl, że tam 
sprawdzanie codzienne kasy tem jest konieczniejsze, 
gdyż omyłki więcćj możliwe.

Co do przechowywania akt i korespondencyi na 
wniosek wypowiedziany w imieniu komisyi przez p. 
Bogulińskiego, aby każdy członek miał swoje 
akta, zgodzono się znaczną większością. P. Orłowski 
stawił poprawkę, aby kopiowano listy mechanicznie 
na luźnych kartach i takowe do akt członka wszywa­
no. P. Rogaliński żądeł, aby wszyscy członkowie mieli 
tylko jedne akta, przy których w końcu powinien się 
znajdować rejestr alfabetyczny.

O sposobach robienia inwentury referował dr. 
R z e p n i k ow s k i. W dyskusyi brał udział patron 
i ks. S a r t o w s k i. Ostatni różne wątpliwości przy 
robieniu inwentury z wielką znajomością rzeczy i bar­
dzo jasno wyłożył. Uchwał w tćj mier;.e nie stano­
wiono żadnych.

Jak urządzić w dyrekcyi zastępstwo? Pytanie to 
dało powód do bardzo ożywionćj dyskusyi. W iele 
Spółek dotychczas takie ma przepisy ustaw, że tylko' 
podpisy wszystkich trzech członków zarządu obowiązują 
prawnie Spółkę; żaden zaś z tych członków zarządu

czas stósunkowo długi, w roku 1862 przenieśli się do 
Tours pp. Nakwascy. Klimat nad pięknćm jeziorem 
Lemanu zwłaszcza w okolicach Genewy nie dla wszy­
stkich jest znośnym. W Swajcaryi spotkała wygnańców 
wiadomość o śmierci rodziców męża; w lours ta tra- 
gedya wnuka Aleksandra Starzenskiego, która poprze­
dziła r. 1863 i obawy, jakie on zrodził dla rodziców 
dwóch synów w kraju zamieszkałych.

Historya tragiczna młodego Alek andra Starzeń- 
skiego i wnuka pani Nakwaskiej z pierwszego małżeń­
stwa godną jest przypomnienia. Opowiemy ją według 
najwiarogodniejszego źródła*). Młody Aleksander S:a- 
rztński, wycbowaniec wiedeńskiego Teresianum, pó­
źniej szkoły agronomicznćj warszawskiej, padl ofiarą 
uczuć swych patryotycznych. Dnia 5 maja 1862 roku 
do Moroczyna, majątku rodziców Starzeńskiego, w Hru- 
bieszowskićm o godzinie czwartej z rana przybyli żan­
darmi ola odbycia rewizyi u p. Bongard, dawnego na­
uczyciela młodego Aleksandra. Byli to niejacy pp. 
Masłowski pułkownik, kapitan Cywiński i Bosakiewicz, 
znany ze swych donosów i prześladowań. Za przyby­
ciem oświadczyli, że chcą dopełnić rewizyi u Bon- 
garda. Wykonano ją i nie znaleziono nic, ale jego 
aresztowano. — Miody Aleksander przebudzony nagle, 
rozdrażniony na donosiciela, porwał rewolwer i łeb mu 
rozstrzaskał, ranił kapitana, strzelił do pułkownika a 
Da ostatek sam sobie odebrał życie. Była to natura 
gorąca, niepowściągniona, poetyczna. Pozostał po nim 
jeden piękny wiersz, natchniony tćm uczuciem, które 
śmierci jego stało się przyczyną.

Takiemi to wrażeniami karmić się była zmuszoną 
na wygnaniu nieszczęśliwa matrona niezmierną tylko 
eiłą ducha oddzialywając przeciw spadającym na nią 
ciosom.

Nadszedł rok 1870, wojna niemiecko-francuzka, od 
której uchodząc, musieli pp. Nakwascy przenieść się 
znowu z Tours do Bordeaux. Zdrowie na tćm ucier­
piało nareszcie, siły wyczerpać się musialy. Pomimo 
słabości jednak nie przestawała pracować, zajmować 
się domem, w ciągłym serdecznym z krajem będąc 
związku duchowym i śledząc każdy puls jego żywota.

W chwili, gdy to pracowite życie skończyć się 
miało, jeszcze pracowała p. Nakwaska przy pomocy 
córki swćj Jadwigi, nieodstępnćj towarzyszki aż do

«) Les Nationalités. Journal quotidien. Turin, 12 Novem- 
fcer 1862 (Une arrestation en Pologne)

nie ma zastępcy, zapisanego do rejestru handlowego. ; 
Że ztąd powstają rozmaite niedogodności, rozumie się 
samo przez się. Patron życzył sobie, aby zebranie i 
uchwaliło rezolucyą, że w każdym razie trzech winno i 
podpisywać, a czwarty powinien być zastępcą. Dr. i 
A u twierdził, że wystarczać może, skoro jest trzech i 
członków zarządu, już podpis dwóch, jak jest w Spółce ; 
poznańskićj; w takim razie niedogodności żadnej być ' 
nie może. Zebranie większością głosów nieznaczną * 1 
przychyliło się do opinii dra Au.

Upadła także składka na administracyą, którą ży- j 
czyi sobie zaprowadzić w ustawach wzorowych ks. ■ 
patron. Referował w tej kwestyi p. sędzia Łyskowski, ; 
który dla bólu głowy z wielkim żalem zgromadzonych i 
prawie wcale poprzednio nie brał udziału w dyskusyi. ■

Projekt do ustaw wzorowych wygotowany przez : 
patrona, wcale nie przyszedł pod obrady dla tego, że 
Spółki bardzo wiele uwag nadesłały, których dyskusya • 
nie mogłaby była absolutnie dostatecznie zostać wy- < 
czerpniętą. Referenci tylko pan Jędrzejewski, ; 
ks. Sar t o ws ki i p. Wroniewicz krótko w tej , 
sprawie glos zabrali. Uwagi Spółek i referentów prze- I 
kazano do rozważenia komitetowi.

Z wniosków członków wymienić należy wniosek i 
p. Henryka Krzyżanowskiego, aby komitet porządek ' 
dzienny sejmików ogłaszał przynajmnićj cztery tygo- ; 
dnie naprzód, tak ażeby delegaci co do kwestyi mających . 
być poruszonemi, mogli zasięgnąć opinii swych Rad nad- ■ 
zorczych i Walnych zebrań. Komitet uznając słuszność ; 
tego wniosku, przyrzekł stósować się doń na przysz- i 
lość. Inne wnioski członków były po części załatw.o- j 
ne rezolucyami dawniejszych sejmików. Jeden wniosek , 
Spółki żerkowskićj polecono oddać rozwadze komitetu, : 
aby sprawę ewentualnie przedłożył ca przyszłym sej- : 
miku: „jak postępować z wekslami, na których człon- ; 
kowie sobie wzajemnie te same sumy żerują.“ Spółka ; 
żerkowska mniema, że postępowanie takie sprowadza 
wielkie niedogodności w ocenieniu kredytu pojedyń- ! 
czyeh członków. i

Rozprawę dra Aua i kwestyą Spółek surowcowych, < 
produkcyjnych i magazynową, dla zbyt spóźnionćj po- : 
ry usunięto z porządku dziennego zupełnie.

Komitet, z którego wystąpili jako najstarsi wybo- i 
rem pp. Łyskowski i Szulc, uzupełniono pono- i 
wieniem w'yboru tychże samych panów. Ks. Sza- ; 
marzewskiego jednogłośnie przez aklamacją jako • 
patrona na dalsze trzy lata zatwierdzono.

Co do wyboru miejsca przyszłego sejmiku, zosta- : 
wiono decyzyą komitetowi, łona zebrania propono- i 
wano Poznań, Miłosław i Wąbrzeźno. ■

Na tćm skończyły się obrady około godziny 7mćj : 
wieczorem. Do obiadu wspólnego zasiadło około 100 i 
osób przy czterech stołach w jednćj sali zastawionych. 
Gościnność obywatelstwa okolicznego, znakomita ku­
chnia, która smakoszom raczćj pałacowego jak hotelo­
wego kucharza przypominała, wino łagodne ale z pra- 
wdźiwój jagody i niofałszow&ne; toasty wznoszone z 
serca na eześó delegatów, patrona, komitetu, przewo- 
dniczącego, gospodarzy itd. itd., zakończone staropol- 
skićm „Kochajmy się,“ pozwoliły upłynąć czterem go­
dzinom jak kwadransowi. Z entuzjazmem wypito 
wzniesione przez patrona zdrowie p. Klamcsynskiego 
z Mixtatu któremu sparaliżowane nogi nie dozwoliły 
powstać, aby podziękować zebranym za uznanie, jakie 
wzbudził we wszystkich. Żałowano tylko, że z Szląska 
żaden delegat nie przybył.

Tak minął ten piąty sejmik Spółek zarobkowych; 
wpływ jego na sprawy Spółek niezaprzeezenie okaże 
się jak najpomyślniejszym.

W końcu pozwólcie wyrazić mi prośbę o przeba­
czenie, że tak krótko zdaję sprawę z obrad. Zdawało 
mi się jednak, że opisując wrażenia chwili, stosowniej 
spełnię obowiązek dziennikarskiego korespondenta, jak 
gdybym, nie będąc stenografem, silił się na spisanie 
pojedyńczych głosów. Mniemam, że w skutek tego 
pubiczność będzie miała żywszy' interes w odczytaniu 
urzędowego sprawozdania sejmiku, które sekretarz nie­
bawem wygotuje a patron wszystkim dziennikom przesle.

Lwów» 23 listopada.
(Habemus papam. — Wiceprezydent Bartmański. — Nominaoya 
marszałka odroczona. — Sprawa wybieralności marszałka. —- 
Sprawy kul Jo we. — Rosyanie i siano. — Pomnik dla A. 

Grotgera.)
(T.) Zapewne już wam z telegramów wiadomo, że 

nominacya hr. Alfreda Potockiego na namie­

zgonu, nad trzecićm wydaniem, pomnożonćm swojego 
„Dworu wiejskiego.“

Zgasła, można powiedzieć, z piórem w ręku i wśród 
gorliwego spełniania obowiązków jak lampa, w którćj 
ostatnia kropla się wypaliła. .... .

Na kilka miesięcy przed zgonem widzieliśmy ją 
już złamaną chorobą, zgiętą, poruszającą się z trudno- j 
ścią a jeszcze tak czynną, przytomną, pamiętającą o 
wszystkićm, tak chwilami ożywioną, jak gdyby wielki 
zapas życia i sił miała w sobie.

Trudno jest nakreślić rys tego charakteru, w któ­
rym wielka siła woli nie.łomnćj, niezaniącony nigdy 
rozsądek z najgorętszemi uczuciami się zlewały. . . . 
Opatrzność wystawiła ją na próby, na jakie tylko wy­
branych swoich naraża. Od dzieciństwa wśród walk, 
burz'-, ciosów i klęsk, prześladowań losu i ludzi, z po­
godą i spokojem dotrwać do końca — to zaiste przy­
kład wielki i zasługa ogromna 1 — Wykształcenie — 
zdobyte pracą własną — było wielostronne i encyklo­
pedyczne . .. umiejętność języków kilku, wszystkiego, 
co z powołaniom kobiety, matki, żony, gospodyni, 
pani domu, jest w związku, a przytćm smak dla sztuki 
i literatury wyrobiony — znajomość świata —- wszy­
stkie przymioty, tworzące wyjątkowe prawdziwie u 
nas zjawisko. . .. „Gdy się zbliżała chwila, która 
miała być ostatnią, śp. Nakwaska, pisze naoczny świa­
dek, zwróciła przedewszystkićm myśl do Boga i z nim 
pojednać się prągnęła. Przywołano kapłana, z całą

5 skruchą oskarżyła się przed sługą Bożym, żegnając się 
nieustannie i błogosławiąc obecne i nieobecne dzieci i 

■ wnuczki i wszystkich otaczających, którzy „z sercem 
zakrwawionćm spoglądali z konającej to na zrozpa­
czoną, czułą córkę, to na tłumiącego łzy swoje męża. 
Odebrawszy ostatnie pomazanie, zgasła ta sędziwa i 
zacna staruszka nieznacznie, nie wydawszy nawet 
jęku. . . .“ .

Dowodami powszechnego żalu były mnogie listy, 
pełne współczucia od rodaków i cudzoziemców nade­
słane rodzinie; miejscowy dziennik w wyrazach najdo­
bitniejszych żal całego społeczeństwa — zaświadczył.*)

*) Nie możemy, pisząo o praca ih i zasiągach nieboszczki, 
pominąć i czcigodnego jéj męża p. Henryka Nakwaskiego, posła 
sejmowego z r. 1831, który w ciągu wygnania wydał wiele zaj­
mujących rozpraw i studyów w kwestyaoh społeczno-ekono­
micznych. W r. 1860 wyszło w Genewie Question de i’ Eman­
cipation des paysans de la Pologne. W tymże roku : Etudes 
su; les divers Systèmes Péaitentiaires et projet d’ un Congrès

I international en Suisse.

stnika Galicyi została nareszcie przez cesarza podpi- i my przecież artystów rzeźbiarzy, którzy chętnie za tę 
sana. Wiceprezydentem pozostanie i nadal pan Bart- ’ cenę wykonają popiersie wielkiego swego kolegi z po- 
mański. Ministerstwo, jakkolwiek zgodnie z propozycją i trzebnemi pommkowemi ornamentami Mozę kiedyś 
p. Ziemiałkowskiego oświadczyło się za nominacyą p. 1 w chwili szczęśliwszćj, kiedy cała Polska będzie mo- 
Zaleskiego, pozostawiło pod tym względem decyzyą p. j gła wziąć udział w uczczeniu pamięci artysty, który 
Potockiemu jako najbardziej w tem interesowanemu, i tak gorąco Polskę kochał i tylu do jćj chwały przy- 
Otóż p. Potocki, prao-nac mieć dodanym sobie urzę- ' czynił się dziełami, zdobędzietny się na wielki spiżowy 
dnika rutynowanego, znającego stósunki obecne dokła- ■ posąg; dziś stosujmy się dó okoliczności i postawmy mu 
dnie, oświadczył się Hównie dla tego za p. Bartmań- i pomnik w którym kościele. Radbym, aby moje uwagi 
skim, że tenże stoi już faktycznie od dłuższego czaeu j znalazły odgłos i mogły być przez komitet zajmujący 
na czele namiestnictwa, każdy inny zaś nowo miano- t się sprawą, o którćj mówię, uwzględnione, 
wać się mający wiceprezydent dopióroby się wdrażać j .
musiał. Nowy namiestnik i nowy zastępca namiestni- i 
ka za wiele nowego. Decyzyą p. Potockiego kiero- j 
wały, o ile mi wiadomo, względy czysto urzędowe. —
Jeżeli p. Ziemiałkow8ki za p. Zalewskim się oświad­
czył, to znowu głównie z tego powodu, że zdawało mu 
się, iż p. Zaleswki wszelkie ma warunki zostać kiedyś 
namiestnikiem. Mogły tu zresztą odgrywać rolę jakieś 
względy osobiste, nigdy zaś polityczne, jakie i tej wy­
łącznie urzędnicze znaczenie mającej ‘sprawie cbcianoby 
także podsunąć. Tak p. Bartmański jak i p. Zaleswki 
znani są w kraju jedynie tylko jako c. k. urzędnicy.

Zastępca marszałka krajowego p. Oktaw Pietruski 
powrócił już wczoraj z Wiednia i objął już urzędowa­
nie. Nominacya nowego marszałka krajowego w miej­
sce hr. Potockiego prawdopodobnie odroczoną jeszcze 
zostanie, zwłaszcza że i kwestyą zmiany statutu krajo-zosianie, zwłaszcza ze i Kwesiyą zunouy owium ,, •> •; , . r. u___ :„,i„„kwego co do rozdziału godności marszałkowskićj od prze- | ¿1» .^mych P^ods.ębiorstw, z pewną obawa jednak 
wodnictwa w Wydziale krajowym wzięło ministerstwo ^‘dzi skoncentrowane tak ogromnćj sieci kolei w r|- 
teraz pod rozwagę. Według wiadomości, jakie mnie ! kach towarzystwa czerniowieckiego, którego zarząd nie 
doszły; byłoby ministerstwo za taką zmianą statutu , Posiada wielkiego zaufania i które samo_ w^a^ 
krajowego, a nawet ma sejmowi pod tym względem ! potami finansowemi, więc kapitaliści nie będą chętnie 

j wkładali pieniędzy w powierzone temu towarzystwu 
i olbrzymie budowy. Publiczność, zdaniem Czasu by- 
[ łaby w lepszćoa położeniu w obec trzech niż w obec 
j dwóch towarzystw kolejowych Karola Ludwika i czer- 
i niowieckiego, które tym sposobem będą miały mono- 

stryjska^kolej^arcykidęcTa* Albrechta."*^ | P°l handlu Oba tS-
wiaże się połączenie innych także mniejszych już istnie- i tucyam, przeważnie germanizującem, które wyzyskują 
jących jlk dpiestrzańskiój, łupk owakiej i mających się ’ częstokroć Gal.cyą bez względu na jćj potrzeby , in-
budować kolei żelaznych, jak munkackiej, tomaszo- | eres™ . . i;wskiej itd z główna linia kolei czerniowieckićj. Czy ’ W sprawie wspomnianej w poprzednim m m li-
wypadek ten dla kraju i małych nie rentujących się do- , Morgan,zacyi budownictwa ma być na “«jbb^m
tychczas kolei żelaznych ważny i korzystny przyczyni i posiedzeniu Rady miejskićj przez sekeye k rłwą » 
się do podniesienia kursu akcyi kolei czerniowieckićj, ekonomiczną postawiony wniosek utworzenia posady 
przewidzieć jeszcze trudno. Rząd wszelkiemi siłami dyrektora budownictwa miejskiego i obsadzenia jćj w
do takiego i olaczenia dąży i rada zawiadowcza kolei drodze konkursu, a dopićro po przyjęciu tego budo-
czeroiowkckić na takie połączenie już się zgodziła. * nmzego okaże s.ę, czy dalsza reor^amzacya będzie

key

być przedłożony wniosek rządowy tćj treści, że mar­
szałka krajowego ma z grona swego wybierać sejm, 
prezesa Wydziału krajowego ma mianować cesarz z 
pomiędzy posłów.

Kolej żelazna lwowsko czerniowiecka zakupuje

roiowiecKiej na laą.e u. : czy nie> Czy utwor28nie tój p09ady i
i DUen. ToT zakomunikowaną, według którćj ' obsadzenie jćj wystarczy potrzebom i zapobiegnie złe- 

jedynie siano jest powodem, że Rosya tak znaczne siły ’ ™u, okaże się. dopiero.z tego, kto zostanie zanomino- 
'wojenne w Lubelskićm i nad granicą galicyjską koncen- j wany i j ak się weźmie do rzeczy; przedwcześnie za­
truje. Mimo tego uspokajającego komunikatu pojawi- tćm o tym zamiarze wyrokować me można
ły się nowe pogłoski tą rażą o zamierzonćj koncentra- j 
cyi wojska austriackiego w Galicyi, zapewne także z 
powodu siana. W kolach wojskowych mówią, że nie­
bawem ma nadejść rozkaz mobilizaeyi landwery. Wy­
mieniono mi nawet bataliony, które nasamprzod mają 
być zmobilizowane.

Pozwólcie w końcu, bym poruszył tu sprawę, któ­
rą radbvm, aby się u nas zajęto. Zaraz po śmierci 
Artura Grotgera powzięto myśl postawienia pomnika

tet mający L ta sprawa zajać. W'krótkim dość cza- I J k a. Sądzimy ze dyrekcya opery lwowsk.ćj uczy- 
sie zebUo kilkaset guldenów. Od tego czasu wiele i «’laby miłą niespodziankę naszej publiczności, gdyby 
uż jednak lat minęło, na mogile pokrywającćj zwłoki zapowiedzi,. ze żadna z oper przedstawionych

juz jeana ę , . “ ; ^dzin^ iSprzyja- i powtórzoną me będzie, te dwie wyjątkowo powtórzyćukochanego artysty stanął staraniem rodziny i przyja . - ,
ciół piękny nagrobek podług pomysłu pana Parysa ? c cia a. 
Filipiego, o pomniku jednak projektowanym zdaje ’V-"- _________  —__ j- przerwy w operze skorzystał dramat, przedsta-

pomnianor^Praw^opodobnie^^zwątpii komitet j wiając przez trzy dni z rzędu dramat dr. Adanja Beł- 
• - T s cikowskiego p. n. M i e c z y s 1 a w II. Nie mogąc na

tćm miejscu wdawać się w ocenę tego utworu, zapisze- 
my jedynie, że znalazł powodzenie i że publiczność

: się zaŁ .
S o “możności wykonania projektu swego. Istotnie „ 
i naszych stosunkach nie łatwo zdobyć się na pomnik, 
i o jakim komitet w pierwszej chwili myślał. Pomnik, 

jaki na miejscu publicznem u nas mógłby stanąć, mu-
j siałby być ze śpiżu, kosztowałby więc najmnićj 50,000 

■ guld., a taką sumę u nas zebrać na drodze składek, 
> to dziś rzecz nawet nieprawdopodobna. Rok cały z 
; wytężeniem wszystkich sił zbieramy fundusz na zaku- 
1 pno Unii Matejki, a zaledwie 22,000 zebraliśmy. —
. Należy więc, nie opuszczając myśli zmienić projekt o 
? tyle, by zamiast pomnika na miejscu publicznem wznieść 
j pomnik artyście w jakim kościele. O ile wiem, po­

siada komitet przeszło 800 guld. Za tę sumę można 
I wystawić artyście piękny pomnik marmurowy, bo ma-

„Wspomnienia o ojcu,“ dziś wyczerpane, w których 
mnóstwo jest rysów do historyi naszćj przeszłości, „Po­
wieści dla dzieci,“ ale nadewszystko „Dwór wiejski,“ 
składają cenną po zmarłej spuściznę. W tym „Dwo­
rze“ złożyła autorka całą myśl — całą piękną duszę 
swoją, całą wielostronną umiejętność życia.

Dla tych, co dzieła tego nie znają, trudno jest o- 
kreślić, co zawiera . . . wszystko, cokolwiek życia wiej­
skiego we dworze polskim się tyczy. Jest to encyklo- 
pedya, przed którćj zadąniem nie cofnęła się autorka, 
choć ono było nieraz może odstręczającćm.

Nauka moralna musiała się tu połączyć z prze­
pisami kuchennemi, recepty domowe stanąć, obok rad 
o życiu i obyczaju — bo inaczej książka nie byłaby 
spełniła swego posłannictwa. Liczne ustępy, szczegól- 
nićj trzeciego tomu, mają głębokie znac-enie a prostota
i świeżość, z jakiemi są pisane, czyni wrażenie większćm 
jeszcze. Cel autorki cały się mieści w tych wyra­
zach przemowy pierwszój, które powtórzyła w drugićm 
wydaniu:

„Zawód kobiety nie jest tak błahy ani tak pozio­
my, jak to niektórzy myślą i mówią: w waszych bo* 
wiem rękach szczęście mężów, pomyślność dzieci, od 
was idzie przykład podwładnym, wy się uważać . po­
winniście jako mające opiekę duchową nad tylu isto­
tami waszćj pieczy przez Opatrzność powierzonemi.“

„Doszły panie pochlebne głosy, mówi dalej autorka, 
że niejedna zagroda na wzór dworu wiejskiego została 
urządzoną, że niejeden barszcz podług Nak was kić j 
się przysposabia, ale czy me zasady w czyn I życie 
wprowadzono, o tćm przekonać się naocznie pieibyłam 
w stanie.“

„Dwór wiejski“ nie pozostał pewnie bez.wpływu 
na społeczeństwo nasze, rozszedł się po kraju i poniósł 
z sobą zdrowe zasady a głównie tę wielką prawdę, że 
i najmniejsze czynności powszednie mają w życiu o- 
gromne znaczenie, że heroizmem być może cierpliwość, 
skrzętność, wytrwała praca i praktyka cnót niedo- 
strzeżonych dla oka a w gospodarstwie społecznćm na­
bierających wagi nadzwyczajnćj.

W r. 1848: Geneva-Craoovie.
Carte de 1’ Europe selon les nationalités (av«o Notice.) 
Cinq millions de Polonais, (Paris 1845.)
Le Grand Due Constantin à Varsovie, pendant le congres

de Vienne, 1847 Paris.
O nadaniu własności włościanom polskim. Paryż 1835.
S, rawa włościańska na sejmie 1851. Paryż 1859 i w:e'e

innych.

IŁraliów, 24 listopada. 
(Sprawa połączenia drobnych kolei galicyjskich. — Konkurs 
na posadę dyrektora budownictwa. — Przedstawienia opery i 

dramatu. — Rocznica Mickiewiczowska. — Pogrzeb.)
Q. Z powodu nadesłanych wiadomości z Wiednia 

o nabyciu przez rząd kolei dniestrzeńskiej i ustąpieniu 
kolei Albrechta Towarzystwu kolei czerniowieckiej, 
k‘óra również ma objąć kolćj tarnowsko-lelucbowską, 
oraz budowę linii z Tomaszowa do Węgier i z Zagó­
rza do Białćj, poczćm niewątpliwćm jest, że rząd od­
stąpi kolćj dnietrzańską kolei czerniowieckićj, a kolćj 
łupkowska zmuszona będzie także szukać połączenia z 
rozgałęzioną siecią dróg żelaznych mniejszych, Czas, 
w artykule wstępnym uważa, że połączenie kolei dro­
bnych w jeden zarząd jest korzystnćm i dla kraju i

W przedstawieniach opery zaszła chwilowo nie­
przewidziana, przeszkoda. Muzyka jako wojskowa mu- 
siała być powolną rozkazom komendy nie mającćj na 
względzie interesów teatrów, tylko cele ogólno strate­
giczne i wyższo-polityczne, a w skutek tego wyjechała 
na dzień jeden do Biały. To było przyczyną przerwy 
czterodniowćj w przedstawieniach, gdyż skutkiem tego 
przerwały się próby i niepodobna było przygotowywać 
nowych oper. Od jutra jednak występy opery znowu 
zapowiedzianym trybem następować będą. Jutro ma

l
przyznała słuszność wyrokowi komisyi konkursowćj, 
która, jak wiadomo, sztuce tej przyznała pierwszą na­
grodę. Nie mało do powodzenia przyczyniła się zna­
komita gra p. Ładnowskiego w roli tytułowej, jak nie­
mniej wzorowe oddanie przez p. Hoffman roli Ryksy, 
oraz przez pp. Szymańskiego, Kwiatyńską i Wojdało- 
wicza ról Bezbraima, Dąbrówki i Masława. M i e- 
czysław IL pisany jest wierszem białym, prześli­
cznym językiem, podług wzorów szekspirowskich, któ­
rych autor czasami aż zanadto wiernie się trzyma.

Na piątek dnia 26 b. m. zapowiedzianym został

Plan „Dworu wiejskiego“ jest bardzo prosty. — 
Tom pierwszy zawiera urządzenie domu aż do najdro­
bniejszych jego szczegółów, od salonu począwszy do 
kuchni i apteczki; tom drugi kuchnią wiejską, trzeci 
najciekawszą encyklopedyą, w którćj się mieszczą obok 
przepisów uwagi i nauki tyczące się najważniejszych życia 
zagadnień. Wymjenim tu tylko artykuły, jak „Podług 
stawu grobla,“ „Śluby,“ „Oszczędność,“ „Małżeństwa,“ 
„Listy,“ „Nauczycielki,“ „Odwiedziny“ itp.

Oprócz „Dworu,“ „Powieści dla Diieci,“ „Pamię­
tnika o ojcu Adamie“ i prac w rękopismach pozosta­
łych — w r. 1833, w czasie pobytu swojego w Carls- 
rube ułożyła p. Nakwaska, wiedząc, jak sprawy polskie 
i przeszłość nasza mało były znane Anglikom — w ję­
zyku angielskim „Krótką hiśtoryą polską.“ Rękopism 
ten za pośrednictwem Lacha — Szyrrny przesiany da­
mom, patronesom Towarzystwa Polskiego w Londynie 
— wywołał uprzejme podziękowanie, lecz czy był dru­
kowanym, nie wiadomo. W sprawie wychowania ko­
biet macierzyńskiego list w nrze 135 Czasu z roku 
1860 umieszczony poprzedził obszerny plan zakładu 
dla paąien majętniejszych, przesłany w roku 1861 
Towarzystwu, rolniczemu warszawskiemu. Wypadki 
wkrótcó następujące nie dozwoliły dalszego myśli tej 
rozwinięcia, którą przed zgonem jeszcze chciała pani 
Nakwaska przesłać Towarzystwu pomocy naukowćj dla 
dziewcząt w Poznaniu i Toruniu.*)

Rozszerzyliśmy się nad życiem czcigodnej autorki 
„Dworu wiejskiego“ nie bez przyczyny. Jakiż to obraz 
losu naszych niewiast polskich, ich cierpień, poświęceń 
i pracy, jaki przebieg tego całego życia od kolebki se­
natorskiego domu ¡do grobu na obećj ziemi; z miłością 
kraju w sercu, w ciszy, rezygnicyi i spokoju. Za­
prawdę, są męczeństwa w dziejach głośniejsze i świe­
tniejsze, ale większych nad te w oczach Boga i ludzi 
po Bożemu świat pojmujących — nie ma!

*) Z pomniejszych pism wymienim jeszcze pozostałe w rę- 
kopiśmio wiersze (z czasu pobytu w Galicyi): Ruth poświęco­
ne matce mężowskiej w „Przyjacielu Ludu“ nr. 17 pażdz. 1842 
roku. Z powieści dla dzieci jedna („Osobliwsze zdarzenie“) 
przełożoną została na język francuzki i drutowaną. P. Nakwa­
ska władała wybornie oiiróez macierzystego językami francus­
kim i angielskim.

Drezno, w listopadzie 1875.
J. I. Kraszewski.
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wieczorek literacko-muzykalny ku uczczeniu pamięci 
Mickiewicza w rocznicę jego zgonu, urządzony przez 
czytelnią akademicką i czytelnią techników. Dochód 
z tych dorocznych wieczorków przeznaczony jest na 
pomnik Micuewicza. W tegorocznym wezmą udział 
pani liottman, artystka teatru krakowskiego, i"p. Ma- 
rya Juniewiczowa, primadonna opery lwowskićj. W so­
botę ¿i b. m. teatr daje także na cześć Mickiewicza 
Konfederatów Barskich, w których poraź
I9id„DńJ’rŁZ-ed P™łerado Lwowtt wystąpi p. Bolesław 
Ładnowski w roli ks. Marka.

W dniu dzisiejszym złożono do grobu zwłoki 70 
letniego weterana śp. Franciszka Błędowski e- 
^°’ , ye^° oficera z roku 1831, następnie pułkownika 
wojsk francuzkich. Towarzysze broni z r. 1831, przy­
jaciele , znajomi oddali hołd pośmiertny zmarłemu. 
Udział publiczności był me zbyt liczny. Odniesienie 
się telegrafem do ambasadora f.ancuzkiego w Wiedniu, 
aby u władz wojskowych wyjednał asystencyą wojsko- 
skutku °Wle<^ni" 8t0Pni°wi nieboszczyka, pozostało bez 

Wiedeń, 23 listopada.
(Kilka uwag wywołanych artykułem Dzień. Pozn. pod napi- 

sem: „Minister Ziemiałkowski“)
O Spodziewam się po waezćj bezstronności, że

korespondentowi waszemu nie odmówicie miejsca dla 
kilku u w a g z powodu artykułu waszego dziennika 
pod napisem: »Minister Ziemiałkowski.“

Nie zamierzam bynajmnićj zapuszczać się w szcze­
gółową polemikę z tym artykułem; lecz piszac do wa­
szego dziennika właśnie o tych sprawach, których do­
tykał wspomniony artykuł, winienem to Wam i sobie 
aby otwarcie wypowiedzieć, że nie podzielam niektó­
rych mniemań w artykule tym wyrażonych. Jakkol­
wiek me podzielam tych zdań i sądzę, że wypływają 
z niezupełnie dokładDĆj znajomości faktów, jednak je 
szanujję, bo przywykłem szanować zdania choć od mo­
ich odmienne, lecz z dobrej wiary i miłości kraju pły­
nące, a proszę także o poszanowanie mojego przeko­
nania, któremu tu chcę dać wyraz. Zresztą ponieważ 
przedmiotowe a sumienne przedstawianie fa­
któw, z których sam czytelnik wyciągnąć sobie może 
konkluzyą, jest głównym celem moich listów; więc nie 
odstępując od tego celu, pragnę sprostować je­
den fakt mylnie w wspomnionym artykule podany, 
i również przedstawieniem faktów ob ja- 
snic żądanie, wypowiedziane w owym artykule 
codo przyszl ego postępowania delega- 
cyi polskićj. Tćm mocmój więc ufam, że miłość 
prawdy i bezstronność spowodują was do dania miej­
sca moim uwagom. Może ze starcia się w dzienniku 
waszym sumiennie a spokojnie wypowiedzianych prze­
konań wypłynie promyk światła, użyteczny dla stron 
obu i dla rzeczy publicznej.*)

W artykule wspomnionym Dziennika czy­
tamy : 3

„Pozostawanie tam bowiem (w ministerstwie) je^o 
(Ziemiałkowskiego) ma tylko bardzo problematyczna 
wartość a głos jego w gabinecie nie wiele waży, skoro 
za jego urzędowania tyle już spełniono zamachów na 
autonomii galicyj skićj, jak wybory bezpośrednie, 
jak obecne poddanie rady szkólnćj pod władzę mini­
stra oświecenia. To są korzyści jego urzędowania.“

Nie polemizując z tćm rozumowaniem ani zapy­
tując» gdzie są owe inne zamachy na autonomią gali­
cyjską, których już za urzędowania ministra Ziemiał- 
kowskiego „tyle“ spełnić miano wedle twierdzenia tego 
artykułu; ani badając tu, czy jakich cicsów nie od­
wrócono i czy oprócz wspomniouych zamachów nie ma 
innych korzyści z tego urzędowania, — ograniczam 
się tylko na faktycznćm sprostowaniu twierdzenia, ja­
koby w czasie zasiadania pana Ziemiałko­
wskiego w ministerstwie były postanowione i uchwa­
lone wybory bezpośrednie do Rady państwa.

Po paroletnich przygotowaniach i uchwaleniu jesz­
cze w r. 1871 ustaw o bezpośrednich wyborach z ko­
nieczności, wniesiono 15 lutego 1873 r. do Izby 
poselskiój projekt ustawy zaprowadzającój wybory bez­
pośrednie do Rady państwa i projekt odpowiednićj or- 
dynacyi wyborczej. Oba te projekta ustaw uchwaliła 
Izba poselska 6 marca a Izba panów 27 marca 1873 
roku, zaś 2 kwietnia 1873 ustawy zostały sankcyono- 
wine przez cesarza i ogłoszone w Dzienniku praw pań­
stwa. Wówczas p. Ziemiałkiwski był jeszcze prezy­
dentem miasta Lwowa, gdyż dopićro 21 kwietnia 
1873 r. powołany przez cesarza do rady korony zasiadł 
w nićj jako minister.

Ustawy owe zaprowadzające bezpośrednie wybory 
do Rady państwa uchwalone zostały właśnie w 
chwili, gdy delegacya polska weszła na drogę, którą 
wielu uważa (a według mego zdania, mylnie uważa) 
za drogę najsilniejszój opozycyi, to jest gdy opuściła 
zupełnie Radę państwa. Fakt okazał już dwakrotnie, 
jak mało skutecznym był ów środek i owa dro­
ga biernej opozycyi, którą wielu wysławia 
za drogę najsilniejszój opozycyi poczytuje i d o 
rój znów teraz pchają delegacya F 
s k ą. _ Prą delegacya na tę drogę, nie zważając, 
właśnie opuszczenie Rady państwa i cofnięcie się na 
drogę biernćj opozycyi wywołało po raz pierwszy w 
1870 r. projekt bezpośrednich wyborów dla zabezpie­
czenia biegu maszyny konstytucyjnej (patrz ówczesny 
okólnik kanclerza Beusta do poselstw austryackich za 
granicą) a w 1873 r. pomogło do urzeczywistnienia 
i uchwalenia tego projektu. Nie zważają oni, do ja­
kiego stanu doprowadziła owa bierna opozycya Czechy; 
nie zważają na prostą logikę, że nie może być środ­
kiem energicznym i skutecznym założenia rąk i nic 
nie robienie, choćby stokrotnie było ogłoszonemu, że to 
założenie rąk nastąpiło dla opozycyi rządowi!

Przytaczam te fakta nie w obronie p. Ziemiałko­
wskiego, który jćj nie potrzebuje i którego zresztą sz. 
autor artykułu nie atakuje, ale w obronie zdania," na 
które uderza, iż zasiadania ministra Polaka 
w Radzie korony jest użyteczćm dla 
kraju. Nadto zwrócę uwagę sz. autora artykułu, że 
niektóre dzienniki galicyjskie wzywając p. Ziemiałko­
wskiego do ustąpienia z gabinetu, równocześnie żądają, 
aby w jego miejsce wszedł do ministerstwa hr. Lu­
dwik Wodzicki lub kto inny; albowiem nie uważają 
bynajmnićj za rzecz użyteczą dla kraju, aby nie miał 
i teraz swego reprezentanta polskości w Radzie korony. 
Idzie im tylko o zmianę osoby. **) j

Przypi minam powyżćj przytoczone fakta i zwra-

cam na nie uwagę tych także, którzy prą teraz dele- 
gacyą jciska do tak zwanej „biernej opozycyi“ 
t. j. do opiiszczenia Rady państwa, zamknięcia się w 
bezczynności na polu po.itycznćm a zwrócenia wszy­
stkich usiłowań na bezowocną walkę wyborczą, iżby 
przy wyborach co parę miesięcy w takim razie rozpi­
sywanych wybrać dobrych posłów jedynie dla 
*- e o o, aby pozostali w domu i aby znów pono­
wiły się wybory rozogniające przez walkę wyborczą 
spory w naszej społeczności zupełnie jeszcze nie zago- 
dzone. Do jakiego stanu i do jakiej zaciętćj wojny 
domowćj doprowadziła ta droga biernej opozycyi Cze-

, cbv, jakkolwiek w lepszćm będące pod tym względem 
• położeniu od naszej społeczności — mamy uderzający 
j przykład. Ale mimo tego chcemy sami tego dośniad- 

czyć, aby dowieść słuszności naszego przysłowia: ,,Po­
lak mądry po szkodzie.“

(Dokończenie w drugim liście)

c®ulrum _Przyj§ć jćj nie podobna; druga . — * Koniuszy krajowy p. Dassel w Trakenach pla-
. , w zgadza się na nie; rozdwojenie więc wkradło się za każde 100 wróbli zabitych, jak donoszą do K. H. Z. je- 
1 do tej grupy pośredniczącej. dnego talara nagrody.

/.bnr\ 4-___ ~1- _ □ . • * 11-« , . . . . . ' 0(1 (Im la 11 1» Tl TOT*A» TOmifal il CA nQQ lztArT7 HlOlnoo!
' ^j gruP7 pośredniczącej.
Ztąd to pochodzi, że w okolicznościach takich 

o lady publicznych posiedzeń Zgromadzenia narodo­
wego mało w publiczności budzą interesu. Uwaga jej 
zwrócona na inne wcale rzeczy. — Rząd° tćż, 

tory chciałby teraz jak najprędzej rozwiązać Zgroma­
dzenie narodowe, pragnie, aby obrady w trzecićm czy­
taniu nad prawem wyborczćm jak najprędzej zostały 
ukończone; mówią nawet, że p. Dufaure ma już przy­
gotowany wniosek o rozpisanie powszechnych wyborów 
na dzień 6 lutego. Lecz wielu jest jeszcze deputowa­
nych, którzy by aż po Nowym Roku zabawić chcieli 
w Wersalu i wpływ swój pragnęliby wyzyskać aż do 
09tatmej kropelki

• • ''va j •
Od dni kilkn mróz zawitał do nas, który wczoraj 

dochodził do 3 a dziś już do 5° R. Korytem Warty płyną dziś 
gęste choc alabe kry.

* Komedya K. Zalewskiego „Przed ślubem“ niesły­
chanego w dziejach polskiéj literatury damatyeznéj doznała po­
wodzenia. We Lwowie przedstawiono ją 8 razy przy przepeł­
nionym teatrze, w Krakowie zaś doczekała się również kilka­
krotnego przedstawienia.

* O szaleniu jadowitym (Cicuta virosa), p. Adam 
\\ikszemski ogłosił w Doroacie rozprawę doktoryzaoyjną w

, u niemieckim pt. „Beiträge zur Kenntniss der giftigen 
Wirkung des Wasserschirlings.“

— * Z życia amerykańskiego. Wyohodząca w Nowym 
Jorku Gazeta Handlowa zamieściła następującą wiadomość 
charakterystyczną: Dnia 27 piździernika Jan Dolan skazany zo­
stał na śmierć przez powieszenie za popełnione morderstwo. _
Dnia 19 paź Iziernika wyrokiem sądowym także skazany został
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ZIEMIE POLSKIE.

'*•' Prawda, organ narodowy Rusinów, zwykle 
dobrze powiadomiauy w sprawach Rusi dotyczących, 
zamieściła w nr. 21 ciekawy i wielce charakterystyczny 
rys dotyczący zaprowadzenia prawosławia w Chełm- 
skićm, który tu wedle tłumaczenia Ojczyzny po­
wtarzamy. 3 r

„Jako przyczynek do historyi unii w Chełmskićj 
dyecezyi, mówi Prawda, podajemy tę wiadomość od 
wiarogodnego a naocznego świadka, księdza z Galicyi. 
który przeszedł na prawosławie: Na Podlasiu, gdzie 
najwięcćj cierpieli wieśniacy od rosyjskich egzekucyi, 
kiedy już nie byli w możności dłużćj cierpieć, wybrali 
kilku z pomiędzy siebie i posiali do gubernatora Gro- 
meki z tćm oświadczeniem: „Zdejmcie z nas ciężka 
egzekucyą, bo dłużćj tak fyć już nie możemy; zresztą 
przejdziemy i na prawosławie, ale zróbcie nam ulgę.“ 
Gromeka porozumiał się zaraz z Joannicyuszem, arcy­
biskupem warszawskim (prawosławnym) i zebrał zaraz 
podpisy wieśoiaków i jeszcze z innych wiosek, „że oni 
z dobrćj woli chcą przejść na prawosławie.“ Nastę­
pnie posłał swoją relacyą i podpisy ministrowi wprost 
do Petersburga. Wszystko to stało się bez wiedzy 
konsystorza chełmskiego, bo Gromeka nienawidzi Po- 
PleIa a Joannieyusz jest wielkim jego przeciwnikiem.

Wiadoma rzecz, że w takich sprawach urzędnicy 
jeden przed drugim współubiegają się, ażeby w myśl 
zamiarów rządu pokazać swoją gorliwość. W tym celu 
Joannieyusz dla pierwszych unitów, co się połączyli 
z prawosławiem, pospieszył się z przysłaniem ducho­
wnego z za Buga; ale w krótkim przeciągu czasu pa­
rafianie wyż wymienionój parafii wyprosili sobie tę ła­
skę u Joannicyusza, ażeby ten duchowny wrócił sobie 
tam, zkąd przyszedł. Joannieyusz rad nierad uczynił

, n'ch’ ?dyż ”galicyj8kicfi ruskich“ nie cierpi. — 
Wkrótce potem minister zapytał Popiela, czy wie on 
o tym pierwszym fakcie przejścia na prawosławie? — 
Popiel zmiarkował się i opisał ministrowi intrygi gu­
bernatora Gromeki, Joannicyusza i nieprzychyl- 
ność dla Galicyan jenerał gubernatora 
Kot ze bu ego, por uc zając jego opiece 
nieszczęśliwych Galicyan, którzy po­
święcili wszystko dla rządu rosyjskie­
go. lymczasem Gromeka zwijał się ze zbieraniem 
podpisów, tak że wieśniacy w wielu dekanatach byli 
juz prawosławnymi (bodaj na papierze), kiedy ich du- 
chown1 ! konsystorz chełmski pozornie trzymali się u- 
nn. _ Minister i synod petersburgski zrozumieli wtedy 
Popiela i powierzyli mu konieczne zaprowadzenie pra­
wosławia. ..... Podczas publicznego obiadu w Chał- 
mm, w dzień uroczystości „powrotnego przyłączenia“ 
unitów do prawosławia, zapytał się (po rusku)"pewien 
duchowny (z Galicyi) przełożonego bractwa ze swojćj 
parafii: Nieprawdaż, żedobrze być prawo­
sławnym?“ na co tenże odpowiedział (po polsku): 
¡.Księże dobrodzieju, na t a k i 8posób) to 
ldjabełby został prawosławnym. Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus 1“ j

i
NIEMCY.

j
-«■ Berllii, 25 listopada. Głośną sprawa inter- 

pelacyi, przedłożonćj w komisyi budżetowćj, o" której I 
piszemy pod przeglądem, zajmowano się wczoraj. Ko- i 
niisarz rządowy, tajny radzca Michaelis, przedstawił w i 
krótkości obraz czynności komisyi zajmujacćj się fun- i 
duszeni inwalidów i nadmienił, że już p"rzed 1 paź- 1 
dziermka 1873 umieszczono w papierach fundusz in­
walidów według zasad, wyłuszczonych w liście księcia 
Bismarcka do administracyi funduszu inwalidów. Jako 
zasadę przyjęto, że fundusz umieszczony ma być w 

procentowych papierach. P. Michaelis podniósł, 
ze nie na giełdzie, ale z [ierwszćj ręki zakupywano 
papiery, że udało się przy zakupnie takićj ilości pa­
pierów nie podwyższyć kursów. Po zakupnie aż do 
roku 1874 podnosiły się te papiery ciągle w kursie, 
dopiero od tego czasu spadać zaczynały. Mimo to i 
procenta i amortyzacya są zapewnie przy tych papie­
rach. Ponieważ jednakowoż p. Scborlemer-Alst żadał 
odpowiedzi na szczegółowe pytania, przeto postanowio­
no odroczyć obrady nad tym przedmiotem i przystą­
piono do rozpraw nad tym wnioskiem pana Richtera, 
który żądał rozszerzenia eelów użycia funduszu inwa­
lidów.

Zdaniem pana Michaelisa fundusz inwalidów zu­
żyłby się zupełnie, gdyby miał być przyjętym wnio­
sę* p. Richtera a saski poseł Nostitz nadmienił przy 
tćj sposobności, że nie należy zapominać o przyszłych 
inwalidach przyszłych wojen. I nad tym wnioskiem 
odroczono dyskusyą. Be-liński T a g e b 1 a 11 podnosi 
ze mowa p. Luciusa, przyjaciela ks. Bismarcka dowo­
dzi, ze p. Uamphausen nie cieszy się już dawniejszćm 
zaufaniem kanclerza. P. Lucms ostro krytykował ad- 
ministracyą fiaa sów. Podobno i ci „mali ministro- 
wie pp. laik, Acbenbaeh i Friedenthal także wypadli 
z łask. Ile w tern prawdy — trudno powiedzieć.

„ • , • ~ i • , Uma Giermka wyrokiem sądowym także skazany zostałwczorajsze posiedzenie Zgromadzenia narodowego i na śmierć inny zabó ca. W dniu 28 października skazano na
- 111 "r- AudifFret Paequier o godzinie 21. Tryluny ‘ powieszenie dwóch murzynów, z których jeden zamordował

dość były napełnione ciekawymi, w loży dyplomaty- ’• "'ędl(,'TneK° handlarza, aż» by zdobyć nie wielką sumę. Wyroki
cznćj znajdował sic ambasador niemiecki ks Hnhen i te sPe.lD,One. będą w grudniu, w ciągu jednego tygodnia. Taklohe Wzburzenie^ pomiędzy! de“^ mi pano^ ! ~ -możnaby było

wielkie, ponieważ dotąd nie ma widoku, aby przyszło
do porozumienia względem listy kandydatów do senatu,
bHcSo^ liczyć mogła. Po zagajeniu pu- j J Wschód .ło^ilodd^TS ¿T^bód o godzinie
oncznego posiedzenia przyjęło nnsamprzod zebranie 3 minut 51.
wniosek p. Barodet, aby nowe projekta kolejowe ode- ( 27 listopada 1683 wcielenie Inflant do Polski. — 1614
słano do wydziału dla kolei, 286 glosami przeciw 283 • V’rw’ane układy. — ¡633 poselstwo i uroczysty wjazd
tak że minister budowli publicznych p. Caillo^ po- , JdrZeg° d» K«yuiu. - 18.2 Polacy nad Berezyną.
niósł klęskę, gdyż żądał, aby osobny dla tych spraw
wybrano wydział. Następnie obradowano nad prawem 
wyborczćm. Artykuł jego 2, oświadczający, że woj­
skowi w czynnćj służbie nie są wyborcami, przyjęto 
bez dyskusyi, tak samo art. 3, regulujący sposób przy­
bijania manifestów wyborczych po odrzuceniu kilku 
do mego podanych poprawek, z których najważniejsza 
była deputowanego p. Marcela Barthe a żądająca, aby 
wszystkim urzędnikom i agentom administracyi nie 
wolno było wskazywać wyborcom żadnego kandydata; 
p. Barthe, jak oświadczył, podał tę poprawkę, ponie­
waż uważa za konieczne, aby zapóbieźono podawaniu 
urzędowych kandydatów. Poprawkę tę odrzucono 318 
przeciw 314 głosom. Po przyjęciu zaś poprawki co do 
zamiaru korupcyi wyboru senatorów i deputowanych 
wchodzi pan Picard na mównicę i żąda, aby się rząd 
oświadczył co do kandydatów urzędowych. P. Buffet 
zabrawszy głos oświadcza, że Zgromadzenie, przyjmu­
jąc artykuł 3 przyjmuje to, co w nim stoi, nie zaś to, 
co ktoś w nim znaleźć chce. Rząd oświadczył się już co 
do stanowiska, jakie zająć zamierza w obec wyborów, 
a. do odnośnego, oś wiadczenia nie ma nic ani do doda­
nia ani do cofnięcia. W końcu zaczepił jaszcze pan 
lolain z najskrajniejszej lewicy rząd gwałtownie, za­
rzucając mu, że agituje przeciw formie rządu, której 
bronić i której życie nadać jest obowiązany; tymczasem 
postępuje wręcz przeciwnie, popierając wropich rzeczy- 
pospolitćj monarchistów a występując przeciw republi­
kanom. Pan Dufaure przerywając mówcy woła: Co 
pau mówi, jest obrazą dla mnie i dla całego gabinetu, 
lotem przyjęto cały artyk. 3 a zebranie solwowano o 
god. 5 minut 50.

zagaił

OŚWIATA L ij 0 0 W A.

Pan dr. Koehler z Kościana złożył do Kasy Tow 
oawiaty ludowój 6 marek 23 tan., zebranych za pośrednictwem 
pana Szmyta od członków w obwodzie stankowskim

Poznań, 25 listopada 1875. c
BolesławPoniński. Ra

telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 26 listopada. Nadprokurator ka- 
mergerycht.u wystąpił do senatu oskarżającego 
trybunału państwowego z wnioskiem o posta­
wienie hr. Arnima jako domniemywanego au­
tora broszury: „Pro nihilo“ w stan oskarżenia 
° ,zdradę kraju. Senat oskarżający powziął w 
tej mierze uchwałę na tajnem posiedzeniu.

WIADOMOŚĆ, MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 26 listopada.
* Teatr. Jutro słynny dramat p. d’Ennery: Dwie 

sieroty. Sprawozdanie z komedyi: Nietoperze odkładamy 
ao następnego numeru pisma naszego. 3
anioła? o*Q y Towarzystwie przemysłowem będzie w ponie­
działek 29 bm. p. Kasprowicz miał odczyt który zeszłego po­
niedziałku dla wielkie) niepogody sięlnie olbył

- * Wedle Kuryera Poznańskiego dochodzą kary 
pieniężne, na jakie p. M ssenbach skazał duchownych arćhidye- 
cezyi poznanskiój, do 23,966 tal. czyli 71,898 marek. 
lar,, j iejski zakład gazowy produkował od ł Iipca
i87»/fdzaś°iC7r3firn 18<ł5kr 1’969,’1.12 sześciennych metr, gazu, w 
187._/t zas 1,763,616_ metrów szescien., a więc w I. 205,496 metr, 
sz. więcej; dalój 3ool łasztów koksu i 2530 beczek smoły. Do
ioSJAl''O‘rZeblJoa Ao30,i'i8?tów w?£la kamień.; liczba latarń po 
ulicach wynosiła 632, liczba konsumentów prywatnrch 1872
fc8nLi5PryWnDynC/hH *5’129 (W 1873/t U>703), długość rur

D’,cbó.d A Sazn wynosił 100,125 tal., z koksu
D|467 tal. a ze smoły 7081 tal. Liczba konsumentów wody 
któiy od 1 lipca 1874 r. do 30 czerwca 1875 r. brali wode^ź
b^OOG^ n r/“08’1» 7V ~ W 1873/4 r’ 708 którzy zapładli 
fitió?? i°P. łu .8P°trzebowanó przy wodociągach 8602 hekto­
litrów węgla kamiennego i 16, 952 hekt. koksu. Pomiędzy 764 
konsumentami, z których 7JO bierze wodę wedle taryfy 54 we- 
d.e wodomierza, znaiduie się 46 władz cywilnych i zakładów 
prywatnych, 17 władz wojskowych, 9 piwowarów, 3 fabryki 
sprytu, 11 destyla orów, 9 hotelistów, 5 fabrykantów wód mi- 
ueralnyeh, 3 fabrykantów octu, 110 restauretorów, 11 cukierni­
ków, 36 piekarzy, 28 rzeźników, 3 falbierzy.

uaT ’ KaTy iia 6llcb°wnycli. Z źródła autentycznego 
posiadamy wykaz kar, lakierni ks. Jąfcób Laskowski, pro­
boszcz z Kaźmierza, przez p. Missenbacha i jego zastępcę pana
zosu eSa / tak ~dQia 31 Srad“ia r- «k^any
został na ¿0 ta!., dnia 4 lutego, 17 kwietnia, 10 maik r. b. ró- 
iVQDI®,ZJI,kaQoil».oI^^0,3(),.taL’ 11 A(8 maja r. b. po 100 tal.,

íazern więc na 680 tal. ha Uob i,n„ __ _.... ’

*) Zawsze dla uczciwej polemiki łamy naszego pisma o- 
tworem stoją — ze starcia bowiem zdania jeno korzyść ogólna 
wypłynąć może. Uwagi nasze wypowiemy jutro. Przyp. Red. 
Dzień. Pozn.

. **) Nawiasowo tu dodam, że wieść rozpuszczona po Lwo­
wie o powołaniu hr. Ludwika Wodzickiego przez cesarza do 
Wiednia dla rokowania z nim o wejście do ministerstwa, jest 
Zupełnie mylną. P. Ludwik Wodzicki był w Wiedniu od 
paru tygodni, bo jest członkiem delegacyi polskiej, ale mogę 
zaręczyć, iż o tych rokowaniach nic nie wie, bo ich nie było, 
dziś zaś właśnie odjechał do Paryża do chorej żony.

F R A N C Y A.

Paryas, 24 listopada. Zamęt i niepewność co 
do przekonań i zamiarów pojedynczych stronnictw Zo-ro- 
madzema narodowego większe dziś są niż kiedykolwiek. 
Zaręczenie Français, że porozumienie pomiędzy 
konserwatywnemi grupami co do wyboru 75 senatorów 
bowiem^ A bl!Ohtr'” ‘

Dufaure Walio C° ta t?k’ch ka“dJdatów jak panowie 
• on .żadnego jeszcze stałego nie ma

P . ozamien,a pomiędzy stronnictwami konserwaty wne- 
mćrl™ gyuPy Lavergne, która była pośrednikiem po­
między obu centrami, znajduje część jedna, że warun-

iam cato,?OczUaa6d° blL 8Kty8,!Ucy? ^r obłożono aresz- 
t-m caloiofczną dzieizawę, oraz 124 szefli mesznego Ks Pe- 
dzinski skazany został na 990 tal. Ci dwaj kapłani ńajwiększeli 
karami ob.ozeni zostali. Na owe tysiące talarów, które od cża- 
z KsTęsTwl“ * Z’8 Z“°WU podajemL »‘»żyła ^ę reszta księży

— * Wedle rozporządzenia tutejszej komisyi koleio 
wś, nie wolno gościom w sobotę i niedzielę od 3-6 godziny 
przebywać w salach tutejszzgo dworca centralnego; do s^I t,ch 
bilety °dtl!<i będ4 W 0138,8 tyin tylko osoby «aopatrzuuÓ w

4, kolei poznańsko-klnczborskiej rozpo -zę-
radrea T Ura?.dowa w dnm 22 b u. Do komisyi tó, należą pp.

fillCyJnny ?fulshaSen z tutejszćj regencyi, komisarz 
kole owy- Reps z Berlina, przewodniczący koiei poznańsko-klucz-
W m’.dyJ8k dr’k VYallenrodt> dyiektor techaiczny tćj ko- 
ećhKJa yf budowniczy Bolbmis itd. Korni-ya ta do­

jechała w dniu pierwszym aż do Oitrowa. Jeżeli rezultat rewi- 
szi beuZ'-a P°myslD7’ spodziewać się można, że kolej w pierw­
szych ^dniach grudnia rb oddaną zostanie do użytku publicznego.

• Komisoryczny radzca ziemiański powiatu ta- 
f^es1 złoto. vF; ^h“8811“?11 Da wlasue żi*dani0 "O“1« bU aud.
Ges. złozouy podobno został z urzędu tego.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA
dnia 23 listopada.

LAZAR. Szczawiński z Janówca, Unrug z Mełpina, Modlibo- 
wsK) z Krotnolic, hr. Skarbek z Wargowa, Bajer z Warsza­
wy, Niegolewski z Niegolewa, Moszczeński z Stetnpuchowa, 

t TTOiMai rr^z^yds<’8ZOiy’ pani llrabina Mycielska z Wrocławia.
LUZ1NSMEG0. GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski 

z Gończa, Wilkoński z Rombina, Dziembowski z Roszkowa, 
7,r't , ter z Proch, Szurnan z żoną z Władysławowa, ks.
Górecki z Roska, ks. Sartowski z Loeben, ks. Sartowski z 
Radosk, dr. Au z Zabikowa, Boie z Bydgoszczy, Bieńko­
wski z Królestwa Pol.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kierski z Pobórki, Hahn z 
Magdeburga, Kozimski z Królestwa Pol., Poradowski z 
Warszawy.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

etlelda poznanshH, 26 listopada.
Poznań, 26 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.) 

Stan powietrza: mróz.
Żyto: bez interesu
Cena wypowiedziana —Wypowiedziano----- otr.

listopad lol. -, Ii8topad-grudz. 151.—, grudzień-styozeń 152.— 
styczeń-luty loL-. luty-marzee 156.—, na wiosnę 157.-, kwie- 
oieu-mag 157.—, mapozerwieo 157.—, czerwieo-lipieo 158.—

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów • na 

hstopad 43.20—.-, grud. 43.70-. A, styczeń 4430- - - lu?y 
marzeo.45-70—kwiecień 46.40-.-, kwiecień-maj 

4K90—47J0——» - ozerwiec 48.— -.-, Iipieo

O i-o wita w miejscu (bez beczki) 42.20—.
.• X öentt wypowiedzialna i regulacyjna 150.— m.. na
listopad loO.—, grudzień------, listopad-grnd. 150.—, grudzień-
157°^D 152’ styczeń’luty IM.—, luty-marzec 156.--, na wiosnę

Wypowiedziano '• ctr.
Oko wita, cena wypowiedzialna i regulacyjna 43.20 mar

listopad 43.20—.----- , grudzień 43.70, styczeń 44.30—.— luty
44.90-44 80, marzec 45.60, kwiecień 46.30, kwiecień-mai 46.70—

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4220— m,

„e o li3t0pada‘ Cei,,y «iąfc.1. Pszenna
nr. 0. i 1 15-16. M.. rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 50 kilo.

Pozsis»« ,^6 listopada. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne —.— ż 
4% nowe listy zastawne 93.25 pł., listy rentowe 95.50 żad 
akcye banku prowmo. 92.59 ż., 5% oblig. prowino. - ż. 5«/»

P.0Wlat°we 100.50 ż., 5% oblig. melior. Obry -. żad 
4|% oblig. powiat. 96.75 żąd., 4»/„ oblig. miejskie II. emisyf- 
pł&o., 5 /o obbg- “jeiskie — płac., pruskie 3|®/0 oblig. długu 
państw 9CE z., 4% poz. państw. — ż., 4{r°/o konsol, pożyozka 
państw. 10o.— z., 3^/0 pożycz.premiowa 130.— ż., 5»/0 pożyozka 
zwiaz.półn.-mep. —płao. poLS^ąłistyzast. — poi. 4% listy  ̂lik w. 
68.60 z., akcye ,zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żad akove 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. - żąd., akcye kolei mlroh.-pozn. 
19.2o z., rosyjskie banknoty 270.— p., zagraniczne banknoty ——
płac., akcye Tellusa — p,, akcye Kwiłeo .i, Potocki i Sp____
pł., akcye banku wseb.-niemieo. -.— żąd., akcye banku wgófe. 
niem. produkt. — płac.

Ceny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 26 listopada 1875 rokn.
Pszenicy
Żyta .....
Jęczmienia . . .
Owsa........................
Grochu do goto w. ■

- _ na paszę •
Rzepiku zimowego ■
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 k
Koniczyny białśj
Grochu białego ....

szefel po 50

Towar

lo

o.

piękny, 
mark. fen.

średni. pośledni, 
mark. fen.mark. :en.

10 30 9 — 8 10
8 15 7 60 7 30
8 20 8 _ 7 30
8 50 8 — 7 50

— — — _
— — — — —

— — — — —

— — — — — —
— — — — _ _

1 20 1 10 1 —
— — — — — —
— — — — _ —

5 25 5 10 4 90
— — _ z ——

— — — — — —

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Pszenica. . . . .
Żyto........................
Jęczmień . . . .
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . , . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....

w mark, i fen. za 50 kil

_____ TOWAR
piękny | średni Jpośiedi

60

20 10

„ _ niebieski..................................
Koniczyna czerwona.........................

„ biała .............................
Grochu białego............................. ....

Poznań, dnia 23 listopada 1875 
H- o mm 1 s y a * p k o w a,

o ,1 25 listopada.
Sprawozdanie J. Fajans a.

pólnocn°yW.ÍetrZe: 8labym Przy“>™ku nocnym; wii

Pszenica loco prawie bez dowozu sprzedawała sin 
wczorajszych pełnych cenach, sprzedać jednak zdołano tl

Km « S» ií*"*“''2,4 -
loc<0 atale’ 120 funt- 162 “• Per ton 2» 10 ton pła 

lermiua bez ofert. Na kwiecień-maj 154 m. płac. P
Jęczmień loco wielki 109 ft. 155 m. per ton pł.
Groch loco na paszę 165 id. per ton,

25 10



4

Okowita loco sprzedawana po 45 mar. per 10,C00 litr. %. 
Termina na kwiecień-maj 50 w. płao.

Depesze. Londyn, 24 listopada. Pszenica stale. Przy­
byłe ładunki stale, inne zboża ociężale, bez zmiany. Mróz.
, Amsterdam, 24 listopada. Pszenica na marzeo 295. 

Żyto na marzeo 193, maj 193, lipieo 190^.
Giełda bydgonka, 25 listopada.

Pszenioa: 174-195 m.
Żyto 150-159 m.
Jęczmień: wielki 150-162, mały 145-154 m.
Owies: 156-174 m.
Łubin niebieski 100-109 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m.

stko por 1000 kilo w.,ule gatnnku i wagi eiektywnój.
Okowita: 42.75 m. per 100 litrów a 100 °/0 

Giełda berlińska, 25 listopada.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 175-220 marek wedle 

gai. żądano; żółta marohijska — płao., biała polska —, mar. 
z kolei płaoono, na listopad, listopad-grudzień i grudzień- 
styczeń 201£ marek, kwiecień-maj 213.50-214-213.— marek 
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 154-171 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-158 marek z kolei i franco
z dworca, nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
162-170 marek franco z dworca pł., na listopad, listopad-gru­
dzień i grudzień-styczeń 157-168-156^, — na wiosnę 158j-159 
m. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 136-184 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieisou 135-182 marek wedle ga- 
tnnku żądano, — czeski i saski 169-177, rosyjski 146-175, 
pomorski i meklemburgski 168-177, wsoliodnio i zaohodnio- 
pruski 155-176 m. z dworca pł., na listopad 161^-160, listopad- 
grudzień 157, grudzień-styczeń —, na wiosnę 1651-166^-166 
mar. płacono.

— wszy-

Obwieszczenie.
Do ponownego wydzierżawienia jatek w 

chlebowni (6150)
Nr. 1 i Nr 2

pod ratuszem wyznaczyliśmy nowy termin na
poniedziałek 291istopadarb.

przed południem o godzinie 10.
Chęć dzierżawienia mających zapozywamy

na salę ratuszową.
Warunki w naszem IV. biurze przejrzane 

być mogą.
Poznań, dnia 23 listopada 1875.

Magistrat.
OGŁOSZENIE.

Biuro dla tegorocznego spisu ludności 
znajduj • się na Wielkich Garbarach w bu­
dynku, w którym dawniej był alumnat, i 
wprawdzie w lokalu pod Nr. 30.

Upraszamy P. P. trudniących się spisem 
ludność’, aby w biurze tern zażądali formu­
larzy, gdyby ich jeszcze potrzebowali, a za­
razem prosimy, aby po ukończeniu spisu 
ludności tamże złożyli wypełnione a nadto 
pozostałe formularze. (6161)

Poznań, dnia 24 listopada 1875.
Komisya licząca.

Obwieszczenie.
Do majątku kupca Tymoteusza Zie­

lińskiego pod firmą: T. Zieliński 
w Poznaniu na dniu 4go lipca 1873 
roku otworzony konkurs kupiecki został 
przez podzielenie masy ukończony.

Poznań, 22 listopada 1875. (6151
Król, sąd powiatowy.

Król, sąd powiatowy.
Gniezno, dnia 15 listopada 1875.
Sprzedaż konieczna.
Majętność rycerska dziedzica Emila 

Hanke, Jankowo ulegająca ogólną 
swą płaezczy/rą 755 hektarów 48 arów opo­
datkowaniu gruntowemu, wzięta co do do­
chodu czystego 2,137,82 M. do podatku 
gruntowego a co do wartości budynków pod 
względem ich użytku 963 M. do podatku 
budynkowego, ma być w drodze koniecznój 
sprzedaży (6152)
dnia 7 kwieinia 1876 roku

zrana o godzinie 11-tój. 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedana a wyrok co do udzielenia lub od­
mówienia przysądzenia zaraz po odbytym ter­
minie natychmiast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w subhaśoie złożyć wolno, tudzież inne 
jakie szczegółowe warunki można [w biurze 
111. przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, któ­
rzy praw własności lub innychbądź realnych, 
zahipotekowania w księdzie wieczystej wy­
magających, lecz niezshipotekowanycb, na 
innych osobach chcą dochodzić, ażeby je 
pod uniknieniem prekluzyi najpóźniej w ter­
minie licytacyjnym ogłosili.

Sędzia subhastacyjny.
Busse.

Nakładem drukami J. I. Rrasze-
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594)
1. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mi eczkowsk i
(pod opaską 16 sgr.)

2. Bajki Krasickiego
3. O Czekach czyli ułatwieniu 

interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego.

4- O Hipotekach przez E. 
Karlióskiego

5. O podstawach prze­
mysłu przez Dr. W. 
bińskiego

15 sgr.

o sgr

6 sgr. 

3 sgr-

Jj G-
5 sgr

Skład mój Herbaty chińskiej
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (5150)

J. N. Piotrowski.
Czyste wino węgierskie
z sklepów pewnego węgierskiego wła­
ściciela dóbr, (6031)
czerwone z Budy ) butelka p0 15 śbr. 
Ruster Ausbruch )
rozsyła za przesłaniem należności w go-
tówce K. M. Berger

Landhausstrasse 1. Drezno. 
Korespondencya polska.

Groch per 1000 kilo do gotowania - 
- marek płao.
Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy ner 100 kilo w miejsou 71.8

m., na paszę

marek
bez beczki płacono, na listopad, listopad-grudzień i grudzień- 
styozeń 72.7-9-7, kwiecień-maj 73.7-8 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w tmejsau 69 marek pł,
Olój skalny per 1(M) kilo w miejscu 28. marek p. 
Okowita per 100 litrów w miejsce, bez beczki 44.8-45 m. 

płao., na listopad i listopad-grudz. 46.7-6, grud.-styczeń 46.8-7, 
kwiecień-maj 49.8-6 m. pł.

Berlin, 25 listopada. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.50-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 m.

Giełda wmeiawiika, 25 listopada.
Koniozyna czerwona: stale; — poślednia 34-37, śre­

dnia 40 43, piękna 45-47, wysoko piękna 49-51 marek.
Koniozyna biała: wyżój płac.; poślednia 46 52, średnia 

66-62, piękna 66-71, wysoko piękna 73-78 marek.
Żyto: per 1000 kilo bez zm.; na listopad i listopad-gru­

dzień 153.50, grudzień-styczeń 153.50 płac, kwieoień-maj 158 
m. płacono i ż.

Pszenioa: per 1000 kilo 190.—marek żąd., na listopad- 
grudzień 190 m., grudzień-styczeń — m. plac, kwieoień-maj — 
żąd. i płaoono.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kiło 162.— żąd., na listopad-grudzień 

161 żąd., grud.-styczeń —, kwiecisń-maj 159.50 m. ż. i pł. g;
Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepik zimowy per ;(i00 kilo na marzec-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejsou 70 

m. żąd.; na listopad i listopad-grud. 70.— ż., grudzień-styczeń 
69.50-76 pł., kwieoień-maj 72 marek pł. i żąd.

I Zebranie rolnicze
powiatu śremskiego odbędzie się 
w czwartek 9 grudnia
w zwykłóm miejscu posiedzeń. 

Porządek dzienny: 
r ł. Pogadanka o sprawach bieżą- 

cych, ref. p. Sczaniecki; w
2. Kwestya założenia mleczarni t 

ft w Śremie, ref. p. Pajzderski. $ 
| (6160) Zarząd.

I

I (6160) iiarząa. |

Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 
czysty i niesfałszowany sok winny {42 litr. 15 
Mar.) wraz z beczką za przesłaniem należy- 
tości rozsyła handel owoców i wina 
S592) TAUBER, Pardellerhof, poczta Meran. i

Zabawki grające
4 do 200 sztuczek; z ekspresyą, man­
doliną, bębnami, dzwonkami, kastanie- 
tami, głosami niebiańskiemi itd.

tabakierki grające
2 do 16 sztuczek, neceserki, słup­
ki do cygar, domki szwajcarskie, 
albumy fotograficzne, przybory do pi­
sania, pudełka do rękawiczek, cię­
żarki do listów, cygarniczki, tabakierki 
do tabaki i zaoałek, stoły do pracy, 
butelki, szklanki do piwa, portmonetki, 
krzesła itd. v *Z'Stko z muzyką. Zaw-ze 
najpierwsze m.wości poleca (5927) 

J. H. Heller, Bern. 
Ilustrowane cenniki rozsyłam franco. 

Ten tylko, co wprost sprowadza, otrzy­
muje wyroby Hallera.

Za biały i niebieski

płacą najwyższe ceny (6126)
Ludwik Peiser synowie,

Poznań.
B bery na łóżka do spa- :. n. -w . . . -a ■ -nia, dery dla koni, dery 
podróżne, dery na podłogi, 
maty kokosowe, pokry­
cia na stoły, dywaiiy
itd. poleca jak najtaniej

S. Kantorowicz,
3(6024) Rynek 68.

Fasy tí« maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchcty, 
Skóry na uprząż etc. polecająOrłowski «fe €©.

Skład skór (4886)
w Poznaniu, Jezuicka ul. I.

Czarne spódnice watowane, 
Szare żupony,
Spódnice szyrtyngowe i spó- ! 

dnice z powłoką, gorsety, ®
Fartuchy jedwabne i mo- 

rowe itd. itd.
polecapo jak najtańszych @ ■ 

ceuack (6110) ©!

I C.łłeyinann

® F
I

i

Okowita per 100 litrów slabiéj; w miejscu 41.90 marek 
ad-gż., 42.90 m. pł., na listopad i listopad-grud. 43.30 m. pł. i żąd., 

grudzień-styczeń 43.50 płac., kwiecień-maj 47 marek żądano. 
Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilosr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. ten.

Pszenioa biała . 22 — 20 50 18 50
» „ nowa . . 20 25 18 75 16 50

żółta stara . . 21 — 19 50 18 50
nowa .... 19 — 17 30 16 —

Żyto 17 25 15 50 14 50
Jęczmień 16 60 14 20 12 40

nowy .... — — — — —
Owies . • • • 17 80 15 80 14 60
Grooh . 20 50 19 — 15 90

SAmrsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 28 listopada.) 

SZCZECIN, 26 listopada 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na listop.-grudzień 199. 
na kwiecień-maj 212.50

Żyto: słabo
na listop.-grudzień 149 50 
na grudzień-styczeń 150. 
na kwiecień-maj 155.

Olój rzep.: podnosi się 
na listopad-grudzień 69. 
na kwieoień-maj 73.

Okowita: bez zmiany 
w miejsou 44.80 
na listop.-grudzień 45.50 
na kwieoień-maj 49.

Owies — 
na iistopad 162.— 
na kwiecień-maj 166.

Olój skalny: 
na na listopad-grud. 11.30

Najlepsze górnoszląskie

węgle w kawałkach
centn. po 1 M. 25 fen. 
beczka po 3 M. 80 fen. 
szefel po „ — 95 fen.

(6149)
Sametzkiego
Mły ńska ulica 4.

BERLIN, 26 listopada 1875. 
Stan powietrza:

Pszen. bez inter, 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kv 'iwiecień-maj
Żyto spok. 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj
Olój rz. wyżój 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na liatop.-grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: spok. 
na listopad 
kwiecień-maj

kura
początk.

kurs
końcowy

200

213

50
;

>57 — 
166 -

Gal. kol. Kar. Lud.
156 50 Pruskie oblig. p. —
156 60 Nowe pozn. list. z.
156 50 Pozn. rent. Ii3ty —
1C8 50 Kolśj żel. państ. 511 50

Lombardy 189 —
Aust. losy z 1860

73 — Włoska renta 71 5073 — Amerykany 98 5074 50 Austr akc. kred. 337 —
Pożyczka turecka 22 -

__ _ 7| proc. Rumuny
46 60 Pol. listy likwid.
46 60 Rosyjs. banknoty —
49 50 Austr. renta sreb. — /

Usp. ustalające

(Nadesłano.)
— Do dzisiejszego numeru Dziennika dołącza 

księgarnia M. keitgebra i Spółki cennik
Kalendarzy im rok £896.

«K»

75,000 M. wygrana główna
Ciągnienie dnia 13 stycznia 1876 i dni na­

stępnych, przyczem przyjdą do podziału za 
pomocą losowania przez wysoki sąd potwier­
dzonego następujące wygrane: 1 w grana 
75,000 M., 1 wygrana 30,000 M., 1 wygrana 
15,000 M, 2. wygrane po 6000 M., 5. po 3000 
M. dwanaście razy po 150 M., 50 razy 600 
M.,200 razy 1500 M., 1000 razy 60 M. prócz 
tego dzieła sztuki w ogólnej wartości 60,000 
Marek.................................. (5869)

Do tej ogólnie ulubionej loteryi sprzedaję 
losy

cały los oryginalny po 4 Mirki
T- 1 ” i •” , P° »Hasłowe zlecenia wykonuje akuratnie 

za przesyłką należytości lub zaliczką jak 
również daje każde objaśnienie bezpłatnie 
dom handlowy Adolf Gusse, Schnur- 
gasse Nr. 12 w Frankfurcie a/M.

NB. Każdy uczestnik odbierze po.ciągnieniu 
listę wygranych franco, o większych wygra­
nych uwiadomi się natychmiast telegrafem 
a wszystkie wygrane wypłacają się w gotówce 
boz potrącenia.

2 pokoje fronto we z balkonem, meblowane 
do wynajęcia przy Bismarcka ul. 2, II piętro 
na prawo. (6039)

Gospodarstwo
moje w Ramionku pod Witkowem 
pod Nr. 1 położone, życzę sobie sprze­
dać z wolnój ręki. Takowe składa się 
z 150 morgów dobrej ziemi, z muro­
wanych wystarczających budynków i 
zupełnego dobrego inwentarza. Wplata 
wynosi 3000 tal, reszta pozostawia się 
po 5°/0 na gruncie. (6159)

Kamionka pod Witkowem 24 listo­
pada 1875.

Michał Krantz.| I>wie łiato tr®y
ćwiartki losów pruskiej 153 loteryi klasowej 
pierwszej lub drugiej klasy, kupuje za wysok ą 
premią SS. M. postlagernd Posen.

EAU GAULOISE
W a Glicerynie i na Arnice 

Nadaje naturalny kolor siwym włosom 
na głowie i na brodzie (41) 

Skład główny w Paryżu. 4 rue de Provence
w Poznaniu w magazynieR.Barcikowskiego.

ASTMY

lBapier

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Duszność, chrypka, katary zada 
wnione i wszelkie cierpienia kanałów edd> 
ehowych ustępują po użyciu Rurek anti i: t. 
matycznych p Levasseura, 23 rue de 'a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

wszelkie ciei pie­
li nia nerwowe,
j k a ż d e j chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Lerasseur, rue de la Monuaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewł- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Galiejg;o 1 Spieszą. (9

ESdward Tovar

Paryż , Lipsk

Dominium NleBęgOWO 
pod Kościanem ma sześć­
dziesiąt sztuk tłustych

Kilku studentów
znajdzie pomieszczenie od 1 stycznia 1876. 
Swoboda Rybaki Nr. 21. (6154)

POKWAW
Bismarcka ulica Nr. 1 

zachęcony licznemi odwiedzinami w rolet minionym 
w nowo otworzonym swoim lokalu handlowym

urządził
(6035)

skopów,
sześć krów
i czternaście sztuk młodo­
cianego poprawnego bydła 
na sprzedaż. (6158)

muzykalna, biegła w francuzkiem i niemieckiem 
praktykująca Jat -kilka poszukuje miejsca 
Bliższa wiadomość w Ekspćdycyi Dziennika 
Poznańskiego pod Nr. 6164.

30©

Uwieście tłustych

owiec

Poszukuje się na

piastunkę
do małego dziecka osoby, ile mo­
żności wieku statecznego i gotowej 
udać się z rodzicami na Litwę. 
Odległość od Poznania 24 godzin 

.koleją, Zgłosić się do łljrtzihi 
p. Grodziskiem. (6155)

Nauczycielka

ÜCKCÍ1

z potrzebnemi wiadomościami szkólnemi
znajdzie miejsce w handlu mym tapet 

‘ ' od 1 ’zaraz lub od 1 stycznia 1876. (6162)
L. J. Mendelsohn.

Wilhelmowski plac Nr. 2.1
•••••••••••(
Wełnę do pończoch, 
Estremadurę Max’a Hau- 

schild’a
nici maszynowe 
igły maszynowe, jako też
wszystkie towary 
krótkie

poleca w najlepszym gatunku po
jak najtańszych ćenach & iga jaa najianszycn cenami q

| 0. Heymann 8S Wilhelmowski plac Nr. 2. —

¡wielką, wystawę gwiazdkową,
najnowszych wtrobów w biżuteryacii paryskich i to-

ma Słom. Mikuszewo 
pod Miłosławiem na 
sprzedaż. eeiss)

Uczę A
z wykształceniem szkólnem tercyi znajdzie 
natychmiast umieszczenie w handlu moim 
win, towarów kolonialnych i cygar, (6163)

J. K. Nowakowsi.
prf I OstobIowÿ

-J—J—i"./— ! żonaty, bezdzietny,warach zbytkowych.
Jako szczególnie polecenia godne poleca na podarki ślubne i gwia­

zdkowe t słupki do kwiatów, żardynierki, stoły, bardzo eleganckie atrapy 
z muzyką, wazy do kwiatów, czarki do kart wizytowych, zwierciadła, przy, 
bory do pisania, pudełeczka do strojów z porcelany, bronzu, oxydu, szyldpatu, 
słoniowej kości itd. itd.

Wachlarze z słoniowej kości, szyldpatu, piór strusich, atłasu, łabędzi, 
haute nouvaute z malaturami widoków w przeszło 300 wzorach.

Stroje dla dam z korali prawdziwych i imitowanych, filigranu, mozaiki, 
onyxu, kryształu górskiego, oxydu, pereł, Camee, safirynu, w przeszło 50Ó 
najnowszych wzorach.

Dalej bardzo elegancką kolekcyą łańcuszków do zegarków dla panów 
i dam, jako tćż medalionów, bransoletek, dyademów, przepasek, guzików do 
mankietek, krzyży, szpilek do włosów itd. itd.

Tak samo przepyszny wybór portmonetek, torebek wizytowych, Notices 
skórzanych i z słoniowej kości itd.

Pozwala sobie w końcu szczególnie zwrócić uwagę na swój obficie 
skompletowany skład artykułów z laąue de Ohine jako to szafek, pudełek do 
herbaty i cygar, tac, butelek i szklanek, talerzy itd. itd.

Poszukuje się kupna pary 
silnych (6147)

dobremi świa­
dectwami, znający swój zawód, poszu­
kuje miejsca od Nowego Roku. Listy 
franko zgłaszających się przyjmuje pod 
adresem K. W. poste restante 
Książ. (6156)

cugowych dla ekwipażu hotelowego 
a o oferty prosi /,

Hotel Seharfenberg’a.

Dom. Skórki pod Rogowem 
poszukuje zaraz zdatnego i 
czynnego (6132)

pisarza
gospodarczego.

ÄWÄL'machinSwtowania

lacu na Berlińska ulicę ¡eg«- , JO.
Nin drodze z Sapieźyńsklego 

placu na Berlińską ulicę zgu­
biono wczoraj wieczorem około 
4> godziny złoty kapsułowy cy­
lindrowy zegarek na 8 rubi 
nacii, w oxyd Chaitelaine.

Poczciwy znalazca odbierze 
odpowlcd.Uą^na|rodę w Eksp
JKuryera Pozi

najnowszej konstrukcyi wraz z nale- 
żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbaclia. 

Cenniki i rysunki przesyłam 
kiego. (6166) na żądanie.___________________

. 1

i (ATlTlTl< AI AI II a*

i
Ceny stałe!

Edward Továr
Bismarcka ulica Nr. 1

/

niniejszeui mam 
zaszczyt donieść Sza­
nownej Publiczności, iż 
ku wygodzie mych od­

biorców otworzyłem 
( skład obuwia męzk. i 

damskiego pierwszy w 
Gostyniu, powierza­
jąc takowy p. K. Jan-

kowskiemu, drugi w Pleszewie, powierzając go 
p. A. Krajewskiemu, na co szanowna Publiczność 
swą uwagę zwrócić i filie takowe swem zaufaniem 
zaszczycić raczy. (5449)

W razie niedoboru gotowej roboty przyjmują 
zamówienia reprezentanci moi, które w mej fabryce 
w jak najkrótszym czasie i rzetelnie wykonane 
zostaną. Fabryka obuwia męzk. i damskiego J. 
S kOraczewskiego, szewca w Poznaniu

DpukicBS i drukarni J- !• Kraszewskiego (Dr. W. Łsbiński) w Poznaniu.

W Winnej górze o parę 
tysięc^ kroków od dworca kolei 
żelaźnćj Miłosław są4 ogiery
urodzone r. 187A rasy Sllirolli. 
i Perdieron na sprzedaż, 
szerokie, silne, zdatne do roboty 
i zarazem do stada, prócz tego 
eleganckie

2 wałachy
wierzchowe także z roku 1871 
wprawne przy gospodarstwie i za 
chartami. (6116)

Ekonom
łobrze polecony poszukuje miejsca 
albo od. Nowego Roku. (6148]

bardzo dobrze
zaraz „ , ,

Adres poda Wny p. Czarnecki Św.
Wojciech Nr. 37 Poznań.
ESSSH5S2SSSSSK1
Teatr jolski i ojroizie PoMieii

W POZNANIU.
W sobotę dnia 27 listopada r. b.

po raz pierwszy:

Dwie sieroty
dramat w 5 aktach, a 8 odsłonach 

z francuzkiego pp. D’Ennery i CarnoUi 
przekład M. Chrzanowskiego.PoczatolŁ o goclzinio *1^
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